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Przed podpisaniem paktu KelEoga
Kraków, 22 lutego.

(b) Bieżącego lata niema w  polityce między 
narodowej tzw. ogórkowego sezonu. Zamiast 
»ezonu ogórkowego mamy — pakt Kelloga. Do 
tej chwdi nadeszło już 14 odpowiedzi na pro­
pozycje amerykańskiego sekretaiza dla spraw 
zagranicznych, a dalsze odpowiedzi są już za­
pewne w drodze. Ogółem są dotychczasowe 
odpowiedzi utrzymane w tonie przychylnym. 
Zdaje się, żt już w przyszłym miesiącu doj­
dzie w Paiyżu do uroczystego podpisania paktu 
antywojennego Będzie to — jak już z wielu 
stron podniesiono — najważniejsza w polityce 
światowej chwila od czasu powołania do ży­
da Ligi Narodów. Moralne znaczenie podpisa­
nia paktu antywojennego nie ulega żadnej wąf 
pliwości. Co innego — znaczenie praktyczne.

Mówiąc o znaczeniu praktycznem mamy 
oczywiście na m yśli znane zastrzeżenia fran­
cuskie Dookoła tych zastrzeżeń toczy się wła­
ściwie cała dyskusja w sprawie paktu Kelloga 
Jak wiadomo, wysunęła zastrzeżenia t© Fran­
cja w  odpowiedzi na propozycję Stanów Zje­
dnoczonych, ażeby w miejsce wieczystego pa­
ktu prnyjaźn' między Stanami Zjedn. a Fran- 
cją podpisany został wielostronny pakt fakkj- 
że przyjaźni. Francja odpowiedziała Kellugo- 
wi, że z Ameryką gotowa jest zawrzeć takt 
pakt bez żadnych zastrzeżeń, o ile jednak idzie
0 pakt wielostronny, musi Francja poczynić 
zastrzeżenia ze względu na swoje zobowiąza­
nia z tytułu przynależności do Ligi Narodów 
oraz z uwagi na zawarte traktaty locarneńslńe 
oraz inne pakty sojusznicze. Z tego właśnie po 
wodu bezwzględne potępienie wojny nie może 
wykluczać prawa obrony własnej niepodległo­
ści (tzw. legalna obrona). W  rezultacie kontr 
propozycja francuska znalazła wyraz w potępię 
niu wojny napastniczej, tj takiej wojny, która 
byłaby wyrazem „spontanicznej i niezależnej 
akcji politycznej", jako „środka polityki naro­
dowej". Natomiast akcja, do której dane pań­
stwo byłoby zmuszone przez zastosowanie tra­
ktatu, w rodzaju paktu Ligi Narodów lub inne 
go traktatu w Lidze Narodów zarejestrowane­
go — tego rodzaju akcja nie podpadałaby pod 
pojęć e woiny zakazanej.

Nie ulega wątpliwości, że zastrzeżenia fran­
cuskie, których główny punkt wyżej streścili­
śmy, posiadają swoje pełne uzasadnienie w 
dzisiejszej sytuacji polityki europejskiej Toteż
1 wszystkie inne państwa europejskie stojące 
na gruncie traktatu wersalskiego — a więc 
prócz Niemiec — okazały pełną solidarność ze 
stanowiskiem francuskiem. Wkońcu nawet i 
same Stany Zjednoczone, zmuszone do uzna­
nia tego stanu rzeczy, zaakceptowały zastrze­
lenia Brianda w zasadniczej ich istocie. 2  tą- 

samą jednak chwilą, kiedy Kel'og został w ten 
sposób „poprawiony", wielkie moralne Jego 
znaczen e musiało oczywiści© w zna:znym sto 
puiu zma'eć. Na łamach tego pisma wywodzi­
liśm y to już parokrotnie, że tylko bezWzglę- 
ttnt potępienie wojny — wojny wogótte. a nie 
takiej lub owakiej — zawiera w sobie ogromne

moralne walory, zdolne do porwania i rozpa­
lenia serc L umysłów. Ograniczenie potępienia 
wojny do wojny napastniczej, umożliwia 
wprawdzie uzgodnienie paktu Kelloga z pa­
ktem Ligi Narodów, ale osłabia równocześnie 
pakt Kelloga, wplątując go w cały skompliko­
wany labirynt trudności dzisiejszej polityki eu 
ropejskiej Z tąsamą tedy chwilą pakt Kelloga 
traci olbrzymie swoje znaczenie moralne, a sta 
je się — bardzo poważnym wprawdzie — kro­
kiem na drodze do pacyfikacji świata- ale tyl­
ko — krokiem. Los paktu Kelloga ma pewne 
podobieństwo z genewską inicjatywą Polski w  
r. 1927, I polski wniosek ówczesny domagał się, 
przynajmniej w swojej sentencji, potępienia 
wojny bez zastrzeżeń, ale wkońcu, z uwagi 
właśnie na trudności i powikłania Polityki eu­
ropejskiej, uchwalono tylko potępienie w ojny  
napastniczej. To same dzieje się obecnie z pa­
ktem Kelloga. Ażeby go uratować musi się go 
w drodze zastrzeżeń — dopuszczalności Wojny 
obronnej — „poprawić".

Powtarzamy ponownie: z punktu widzenia
aktualnych zagadnień polityki europejskiej za­
strzeżenia francuskie są bez wątpienia potrze­
bne. Najlepszyn . może na to dowodem jest 
fakt, że już teraz prasa niemiecka całkiem gło­
śno dowodzi, że właściwie mimo podpisania 
paktu Kelloga będzie wojna dopuszczalną dla 
utrzymania i wyegzekwowania postanowień 
traktatu wersalskiego. „Pakt Kekoga, — pisze 
naprzykład .Deutsche Tageszedtung", — skuł

Niemcy nowemi kajdanami, nie dopuszczając 
do podjęcia akcji w  kierunku zmiany status quc 
na kontynencie europejskim'*. Niemcy otwarcie 
nad tem ubolewają, że pakt Kelloga, uzupełnio^ 
ny zastrzeżenami francuskie mi, będzie tylko 
„narzędziem, służącem interesom mocarstw 
zwycięskich i zmniejszy przez to szanse rewN 
zj-i stosunków terytorialnych w  Europie". Są to 
słowa i aluzje aż nazbyt wyraźne. Niemcy zaś 
miały ochotę użyć paktu Kelloga w  pierwotnej 
jego postaci właśnie na wypadek konfliktu z 
Francją lub z jednym z jej sojuszników. Na ten 
wypadek pragnęłyby mieć wolne ręce...

Jasną jest więc izeczą, że zastrzeżenia fran­
cuskie były, z aktualnego punktu widzenia, po- 
trzeune. Ze stanowiska jednak ogólnego, jeśli 
idzie o wielką myśl, która miała sie ujawnić w, 
pakcie Kelloga, o postawienie wojny poza pra-i 
wem — „out la w war" — obarczenie paktu Ket 
loga zastrzeżeniami umniejsza jego uczuciowe 
i rewolucyjne znaczenie. Nie umniejsza go jed­
nak mimo wszystko o tyle, ażeby podpisanie te 
go paktu nie oznaczało istotnie bardzo wielkie 
go i bardzo poważnego kroku na dr< dze oo pa. 
cyfikacji świata. Wkońcu, mrmc v srelioch za* 
strzeżeń, państwa potępiają wojnę, stawiają ją 
poza prawem, rezygnują z  niej jakc ze środka 
polityki narodowej. Po podpisaniu paktu Kel­
loga możliwość wojny napastniczej -mniejszy, 
się w każdym razie w sposób bardzo wydatrry. 
Nawet wielkie mocarstwo zastanowi się nad 
tem głęboko, zanim będzie miaio chwycić zW 
oręż. Te właśnie aspekty przyczynia się w  dal 
szej perspektywie całkiem prawdopodobnie! 
przecież do ograniczenia zbrojeń. Na ten wła­
śnie polega wileka wartość paktu Kelloga. u& 
wet w  jego ionmie „poprawionej", c <
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2? sierpnia nastąpi w Paryżu
uroczyste podpisanie paktu nnttywolennego

Po raz pierw szy o d  czasu w o jny przybędzie  d o  P a ry la  niem iecki
minister spraw zagranicznych.

(Telegram własny „Nowego Dziennika"),

Paryż 21. 7. Z Waszyngtonu donoszą, że 
pakt Kelloga przeciw wojnie zastanie podpisa­
ny wParyżu 28 sierpnia, w obecności amery­
kańskiego sekretarza stanu Kelloga. Ambasa­
dor francuski w Waszyngtonie, Claudel, odło­
żył przewidzianą na przyszły tydzień podróż 
do Europy do 22 sierpnia, chcąc towarzyszyć 
Keilogowi w  jego podróży europejskiej. Przy 
tej sposobności przybędą do Paryża wszyscy  
ministrowie spraw zagranicznych mocarstw

europejskich, skąd w  kilka dni późińej udadzą 
się dc Genewy na jesienną sesję Rady. Ligi f e  
rodów. 1

Ceremonia podpisania paktu ma się odbyć, 
wśród wielkich uroczj-stcścl ;

Szczególnego znaczenia nabiera podpisanie 
paktu dla Niemiec, gdyż ministe* spraw zagra­
nicznych Rzeszy po raz pierwszy po wojnie 
przybędzie do stolicy francuskiej

Uroczystości Schubertowskiewe Wiedniu-
przednią strażą Anschlussu 

Oświadczenie prez. Reichstagu. Loebego-
Wiedeń, 21 7 PAT. Przybył tu dziś na uro­

czystości śpiewackie prezydent Reichstagu nie 
mieckiego Loebe.

Wiedeń, 21 7 PAT. Dzisiejsza „N F. Presse" 
zamieszcza wywiad, z przybyłym tu na uroczy

stoścl szubertow skie prezydentem Reichstagu 
Loeb an, który m. in. zaznaczył, że uroczystości 
t© o charakterze wybitnie narodowym sg prze 
dnią strażą „Anschlussu". Jak długo napotyka 
ta idea na opór ze strony mocarstw obcych tak



Str 2

tiiugo dążyć należy do intenzy wnego postępu 
iw dziedzinie wewnętrznego zespolenia się, któ­
rego wytyczną jest wymiana dep©sz obu kan­
clerzy Mullera i Seipla z okazji objęcia steru 
rządów w Niemczech przez nowego kanclerza.

Lwów 21 7. (T) Wśród stale rosnącego zain­
teresowania publiczności toczyła się dziś w  dal 
szym ciągu rozprawa przed trybunałem sądu 
'doraźnego przeciwko sprawcom napadu na po­
cztę lwowską. Podczas gdy obrona stoi na sta­
nowisku, że napad miał charakter czysto poli­
tyczny, czynniki policyjno-sądowe starają się 
przeforsować tezę, że napad wykonany został 
na tle rabunkowem, z chęci zysku. Obrona po­
wołuje się na pierwsze informacje policyjne i 
■stara się dowieść, że czyn oskarżonych ma pod 
łoże ideowe, nie powinien więc podpadać pod 
Jurysdykcję sądu doraźnego. Tezę obrony zwal

Lwów 21. 7. (T). W dniu dzisiejszym zapadł 
Wyrok przeciwko rzeźnikowi Nowakowi, oskar 
lżonemu o różne nadużycia przy dostawach woj 
jakowych. Nowak skazany został na rok ciężkie 
go  więzienia. Trybunał uznał go winnym wszy  
stiticłi występków, które mu zarzucał akt oskar 
żenią. Ze współoskarżonyeh Nowaka skazany

Warszawa 21. 7. PAT. W sobotę 21 b. m. od­
było się posiedzenie syndykatu banków gwa­
rancyjnych, na którem dokonano ostatecznej 
repartycj zgłoszeń na 4 proc. premiową poży­
czkę inwestycyjną. Ponieważ suma subskrybo­
wana znacznie przekracza kwotę pożyczki, w y  
łożcną do sprzedaży, uchwalono z uwagi na 
społeczne znaczenie pożyczki, uwzględnić za­
pisy kwoty złotych tysiąc w całości do kwoty 
5-000 w  85 proc., do kwot lO.OuO w 63 proc., do 
kwot 100.000 w  35 proc., zaś zgłoszenia ponad

Berlin, 21 7 ŻAT. W kołach sjońskich panu 
je przekonanie, że obecna sesja komitetu akcyj 
nego, nazwana ze względu na doniosłość rozpa 
trywanych spraw i wielką ilość uczestników 
obrad oraz gości — .,małym Kongresem", prze 
ciągnie się nieco i trwać będzie i l  dni. Obra-

Jerozolhna 21 7 ŻAT. Związek kolonistów 
Żydowskich wystosował depeszę do Weizman- 
oa, Marshalla i Monda, w której wypowiada 
się za koniecznością przyjęcia uchwał i zaleceń

Moskwa 21. 7. ŻAT. Z Chabarowska nadesz­
ła telegraficzna wiadomość, że z liczby 643 prze 
siedleńców żydowskich, którzy do 10 lipca przy 
W li do Bir-Bidżanu. wróciło dotąd 107. Przy­
czyną wysokiej ilości reemigrantów jest prze-

„NOW'\ DZIENNIK' poaiedtblek 23 VII 1928

Przedstawicielowi „W. Ali. Ztg“ oświadczył 
prezydent Loebe że połączenie Austrji z Niem 
cami nie jest rzeczą polityk., ale sprawą cale 
go narodu.
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mm

cza prokurator.
W dniu dzisiejszym przesłuchano dalszych 

świadków, którzy naogół nie wnoszą nowych 
szczegółów do rozprawy. Trudno jest narazie 
tylko ustalić, ilu było sprawców napadu. W e­
dle jednych świadków, by ołich 5, wedle innych 
zaś 6 lub 7.

Jutro, mimo niedzieli, rozprawa toczyć się bę­
dzie w dalszym ciągu. Wyrok oczekiwany jest 
w e wtorek, o ile do tego czasu nie zajdą nie­
przewidziane okoliczności, naprzykład złożenie 
obrony. Na wszelki wypadek przybył dzisiaj do 
Lwowa — kat.

został aplikant sądowy Dr. Zabłocki na trzy 
miesiące, Walas na 2 i pół miesiąca, Czerwiń­
ski na i Derlat po 2 miesiące więzienia. Wil­
czyński został uwolniony. W szyscy zasądzeni 
prócz Nowaka otrzymali zawieszenie kary. — 
Prokurator nie wypowiedział się, Nowhk nato­
miast wnosi zażalenie nieważności.

100.000 w 20 proc. Pierwotna koncepcja uwzgtę 
dnienia całości zapisów do 5.000 zł. okazała się 
niemożliwa do przeprowadzenia wobec ogrom­
nych ilości drobnych zgłoszeń. Rozsyłanie ory 
ginalnych obligacyj pożyczki rozpocznie się w 
ostatnich dniach tego miesiąca. Niezwykle po­
myślne wyniki subskrybeji, jakoteż 20-tysięcz- 
na rzesza subskrybentów śwadczą o powszech 
nem i pełnem zaufania społeczeństwa do papie­
rów państwowych i pohtyki finansowej rządu.

dy miały zakończyć się 29 brn., ze względu Je­
dnak n to, że rozpatrzone mają być poza spra 
wozdanięm komisji Jewish Agency także u ne , 
me mniej doniosłe sprawy, obrady potrwają 
dłużej.

zawartych w sprawozdaniu Jewish Agency. — 
Telegram wyraża nadzieję, że uda się znaleźć 
środki i drogi celem zrealizowania uchwał ko­
misji. ;------

dewszystkiem nieodpowiedni dobór materiału 
ludzkiego oraz brak żywności, wody do picia, 
baraków mieszkalnych i pomocy lekarskiej. — 
Plagą Bir-Bidżanu są ponadto kąsające owady, 
powodujące przykre choroby.

Nr. 191

Straszny pożar w Kolbuszowej
21 roc zln żydowskich bez dachu 

nad glow q.
(Telefonem od naszego korespondenta}

Kolbuszowa 21. 7. Ubiegłej nocy wybuchł 
tutaj katastrofalny pożar, który w  ciągu krót­
kiego czasu ogarnął kilkanaście zabudowań. —■ 
Spłonęło doszczętnie 17 domów, wyłącznie ży ­
dowskich. 21 rodzin żydowskich pozostało bez 
dachu nad głową. Na miejscu ukonstytuował 
się komitet pomocy dla pogorzelców. Pożar po 
wstał w jednym z domów wskutek wadliwego 
funkcjonowania komina.

— -o ...

Ukarany wybryk młodocianych 
„bandytów**

(Telefonem od naszego korespondenta)
Sosnowiec 21. 7. Dnia 4 marca b. r. dokonany zc 

stał w pobliżu Dąbrowy napad rabunkowy na z a - , 
możnego kupca Kleinbergera, któremu sprawcy na 
padu zrabowali blisko 2.000 złotych. Sprawa ta na­
brała dużego rozgłosu, gdy się okazało, że napadn 
dokonał isynowie zamożnych kupców żydowskich z 
Dąbrowy. Pod zarzutem dokonania napadu aresz­
towała policja Chaskla Schwarcberga (lat 17), Ja- 
kóba Salzberga (lat 20), Hersza C h rzanow sk i^  
(lat 20), Moszka riimmela (lat 25) i Joela Knoblera 
(lat 25). Stanęli oni wszyscy przed sądem okręgo­
wym w Sosnowcu, pod zarzutem zbrodni rabunku. 
Wedle zeznań oskarżonych oraz świadków, inicjaty­
wa napadu wyszła od Schwarzberga. który kryty­
cznego dnia wyszedł umyślnie za miasto z kupcem 
Kleinbergerem, będąc w zmowie ze swymi towarzy 
szami, którzy na miastem rzucili się z bronią w rę­
ku na Kleinbergtra, żądając wydania pieniędzy. DIł 
upozorowania, ż Sechwarzbeig nie ma nic wspólne-; 
go z napadem, młodociani sprawcy napadi zrewi­
dowali go, szukając u niego pieniędzy. Policji wy­
dało się zachowanie się Schwarzberga oodejrzanem, 
który też po pewnym czasie przyznał się do winy i 
wydał swych wspólników.

Oskarżeni okazywali na rozprawie skruchę i żal, 
zalewając się Izami. Na pytanie, po co im były po­
trzebne pieniądze, odpowiadają, że chcieli wyjechać 
zagranicę. Obrona wskazywała na to, że zachodzi 
tutaj wypadek raczej młodzieńczego wybryku, niż 
rabunku. Sąd skazał Himmla Chrzanowskiego, Śalz- 
berga i Knobleia na zamknięcie w domu popraw­
czym przez rok i 6 miesięcy z pozbawieniem praw i 
zaliczeniem aresztu śledczego. Moralny sprawca i 
inicjator napadu, Schwarzberg, skazany został z u- 
wagi na jego młodociany wiek (17 lat) na 1 1 pół ro­
ku więzienia.
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Skarga na Wilhelma
Berlin, 21 7 PA T. „V orw aerts‘‘ donosi z A m  

sterdam u , że baw iący w H olandji p rzew odni­
czący republikańskiego  kom itetu  d la  obrony 
republik i niem ieckiej zwrócił się do rząd u  h o ­
lenderskiego z zażaleniem  przeciw  ekscesarzo- 
wi W ilhelm ow i, k tó ry  w ysłał telegram  do Je­
dnego ze sw ych oficerów por. H and la . W  te le ­
gram ie ty m  ekscesarz podkreślił, że naród  n ie­
m iecki kiedyś zdobędzie się 113 w prow adzenie 
z pow rotem  m onarch ji. T elegram  ten. zdaniem  
przew odniczącego kom itetu, jest naruszeniem  
gościnności holendersk iej, z tego też pow odu 
przew odniczący republikańskiego kom itetu  o- 
b rony  R epubliki w zyw a rząd ho lendersk i do 
zw rócenia uwagi ekscesarzow i na  niew łaściw e 
postępow anie.

 o-------

Wrzenie w Egipcie
W iedeń, 21 I PA T . W edług  doniesień dzien­

ników  z L ondynu  w ystosować m a N ahas pasza 
m anifest do n arodu  egipskiego w k tó ry m  zapro  
te stu je  przeciw ko zam achow i stanu . N ahas pa 
sza u rządził w czorai w  T a n ta h  zgrom adzenie, 
w przebiegu którego tłum  obrzuci) policję k a ­
m ieniam i. P o lic ja  poczyniła wiele aresztow ań.

• • •
Wiedeń, 21 7 PAT. Według doniesień dzien­

ników z Kalro sytuacja w Egipcie jest bardzo 
naprężona. Oczekuje się tutaj starcia na wypa 
dek. gdyby partia Wafd odbyła zakazane przez 
policję zgromadzenie.

Rabunek, czy tez -  czyn ideowy?
Z sądu do ra źn e go  przeciw ko sprawcom ra p e d u  na pocztą lwowską.

(Telefonem od naszego korespoadeota)

Rzeźnik Nowak skazany na rok więzienia
(Telefonem od naszego korespondenta) p

Jak przeprowadzono repartycję obligacyj
4-procentowej pożyczki premjowe}?

Obrady komitetu Akcyjnego potrwają
dłużej niż zapowiadano

Koloniści fialestjńscy za uchwaleniem
sprawozdania komisji Jewish Agency

Raico na całe! linii
Na 643 em igrantów  b lr-b ld ia h sk ich  —  1C S w ródfo.
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Benjamin Disraeli
Historja polityki ’xnp©rjum brytyjskiego za­

wdzięcza bezwętpifcnia jedną z najpiękniej- 
szycŁ a może i najbardziej interesujących 
kart Ben jam nowi Disraeli. lordowi Bcacuns- 
field — ■—

P , raz pierwszy w dziejach konserwatywne­
go królestwa nie staje u steru nawy państwo­
wej .arystokratyczny wychowanek Osfordu, 
Cambridge lub Etonu, lecz człowiek o niezna- 
oem nazwisku, który jedynie nadludzkim wy  
s^fidem i nieprzeciętnem1 zdolnoścami zdołał 
obalić głęboko zakorzenione a tradycję uświę­
cone przesądy i  osiągnąć najwyższą godność, 
dostępną obywatelowi,

Z prawdziwą maestrję kreśli Andre Mau- 
rois*) uporczywą walkę wielkiego dyplomaty 
z ekskluzywnem, zasklepionem w sobie społe­
czeństwem arystokracji, wielkiego przemysłu 
I vzlachty wiejskiej, któremu Disraeli j rzyspo 
rzył tyle chwały i rozgłosu. Do końca swega 
tycia pozostał sławny syn narodu żydowskiego 
rośliną obcą na obszarze wielkiej wyspy dziw 
nem i niesamowitem zjawiskiem, do którego 
lobu Buli odnosił się z podziwem i czcią ale 
równocześnie z niechęcią podejrzliwością i 
niewiarą.

Benjamin Disraeli był synem, niepoebawio- 
aego talentu literata, który wsławił się zb or-

*) Andre Maurois: Benjamin Disrati S. Fi­
scher, Verlag Berlin 1928 (przekład z francu­
skiego.  _ _ _

Nietłuszczący matowy

Krem FASCtNATA
pieleęnuje, chroni cerę i nadaje 
jej św ieży i aksamitny wygląd.

M y d lc  fascikata
łagodne, miłe w użyciu i na wskróś 
peifum ow ane.

kiem anegdot pod wielce obiecującym tytułem* 
>,Curiosities of Literaturę".. Mr. dTsraęli war­
tując cały dzień rozmaite dzieła i rękopisy w 
Britisb Museum, ŁUTełnie. nie interesował stę 
edukacją swego potomstwa, które pozostawio­
ne na 'asce Bożej żyło w czarowrrym święcie 
marzeń i fantasmagoryj.

Nif długo trwały beztroskie chwile. MTnHzfu 
tki Ben wstępuje do szkoły i fu po raz pierw­
szy staje oko w oko z zimną rzeczywistością 
dnia codziennego. Jest wszak Żydem. Młodzi 
A ngbcy, koledzy, nie omi ja ją żadne j ^p sobno 
ści by dać mu to należycie odczuć. Dumny 
chłopa!: nie rozumie przyczyny tej rasowej 
nienawiści. Długie zimowe wieczory spędza * 
siostrą Sara, jedyną przyjaciółką, na rozważa ­
niu problemu swego pochodzenia; którego prze 
cież nie wybrał, a zmienić mimoto nie moze. 
Napróżno szukają rozwiązania palącej zagadki. 
Zainterepelowany ojciec, zagorzały wyznawca 
Voltaira, wzrusza milcząco ramionami, 01 
zwyczajnie, przesąd! Daje mu to jednak dozo 
do myślenia. Bez większego oporu, ulega prze 
to namowom babki, która z  właściwa jej wu- 
hemencją domaga się wychrzczenia wnucząt. 
W  łrzynastym roku życia młody Benjamin 
przyjmuje w nrę katolicką w kościele Sy An­
drzeja.

Szkoła pastora Cogana otwiera mu swe po­
dwoje. Wybitne zdolności zapewniają przodu­
jące stanowisko wśród wspóluczniów. Wielka 
popularność popuszcza cugle fantazji. W od­
osobnieniu 1 samotności marzy o stanowisku 
prezydenta ministrów. Jednał: ustawiczną dąż 
ność do ugruntowania sw«;j władzy i przewagi 
niespodzianie gotuje mu sromotną klęskę, Na­
kłada potajemnie teatr.-'Jest- dyrektorem, reży 
serem i czołowym artystą. Zazdrośni koledzy 
dbnuncjują to dyrektorowi- Ostra nagana. W  
czasie Dauzv słabiutki Ben zosta je Wygwizdany. 
Dla uratowania, honor,u wyzywa na boks naj­
silniejszego w. klasie Po krótkiej walce pełęż 
ny przeciwnik leży,bez przytomności na ziem'.

Na skutek uprzejmej piośby dra Cogana ro 
wołuje się miłego synalka do pieleszy domo­
wych. Odtąd Benjamin sam się kształci. Po-

Czemu csiysGCi^sii ““J
przez

p ; s  c  j
i pkamy v ąłrsCitónei

Leschnitzare
m r i ł  i m y d ło

uchronią cię pned nieproszonymi goóćoit lal*
W aptekach i drog. luaśu 3‘15. mydło 2-S0 

(Idzie niema wprost-.
A p tek a rz  D ia r r c z  i Ska, B i e l s k o .

‘chlania bez metody tysiące dzieł z najromad- 
szycb dziedzin Gdzieś wyszperał popularne- 
hasło: „przygotujcie się do czwiu ? nie do użyC 
cia" i obrał sobie jako dewizę życiową. Ostate­
czny cel. stać się najsławniejszym człowiekiem 
świata. Praktyczny ojciec w obaw i© przed przy 
krem i następstwami tej megabmanji, wyrabia 
synowi posadę sekretarza u ad-wokata przy Fre 
derićk-Plac©. Pierwszy szczebel przyszłej ka- 
rjery. Kancelaija nie zadowoliła wygórowanej 
ambicji młodzieńca. Próbuje więc szczęśia wi 
interesach Wspólnie z nakładcą Murrayem 
przystępuje dc założenia gazety; Nieocżekiwa* 
m e powinęła mu się noga. Wyśnramy i zadłu­
żony po uszy cofa się w ząciszt domowe. Pier­
wsza próba owładnięcia światem spaliła na pa 
newce • Odtąd rozpoczyna się prawdziwa odys 
sea przejść na drodze do zdobycia nieograłnezo 
n©j władzy.

W  ciągu pierwszych tygodni po oowrooe 
analizuje Disraeli sytuację, wyszukuje słabe 
strony swej dotychczasowej taktyki a owoc< m 
tych długotrwałych rozważań jest powieść pt. 
„Viviaii Grey" — wielce oryginalną autobio­
graf ja. Dzięki poparciu nadobnej Mrs- Austeu. 
zamężnej przyjaciółki, ukazuje się dzieło dru­
kiem. Poprzedza je reklama w stylu iści© aine" 
ryk niskim. Benjamin łjczy naonczas lat 21, 
Szalony popyt zanowiada mebylejakie powo­
dzenie. W  tern peka bomba Niedyskrecja urzę 
dnika wydobywa na światło dzienne pęawdri- 
we nazwisko autora, ukrywającego się. dotąd 
pod pseudonimem. Bur*r rozczarowania. Kry­
tyk: , z Wściekłością wywiedzionych w  póta 
nie zostawia suchei nitki ną nieszczęśliwym po 
wieśćiopisarzu. C. d n.

Lwów. T. b^oenstoch.

I m a k s  FISCHER

Przeciw Panu X.
i.

Czarująca koni et a, Nelly Guetta przechodząc o 
godz. 4-ej Dopc i. przez ul. Caumartin, została po­
trącona przez jakiegoś nieznajomego.

Winowajca, zresztą bardzo przystojny chłopiec, 
lat około tizydziestu, począł się usprawiedliwiać:

— Aca, proszę ma wybaczyć... Nie zauważyłem 
oam.„. Pogrążony byłem w marzeniach. Jak by 
to pow.sdzieć... Ot, uległem mej głupiej m an ji. 
tworzenia w jeiszj nu ulicy...

Powod który nieznajomy brutal podał jako o- 
kołicznosć łagodzącą swej niezręczności, zwrócił 
na niego uwagę młodej dziewczyny. (Była uczeni- 
cą szkoły dramatycznej).

  Jakiś poeta — ponyślała, zatrzymawszy się
mimowoli.

Tymczasem nieznajomy uchylił kapehuza i 
izekł:

— Piór Hendaye prosi panią uprzejmie o wy­
baczenie.

— Jakto? — zawołała Nelly. — Powiedział pan: 
Pioti Hendaye^ Więc p jn jest Piotrem Hendaye.... 
W takim razie niech się pan.nie usprawiedliwia, 
m istrzu .. To ja Dana, mistrzu drogi, przepraszam 
za nieuwagę.- PrZez pańskie ooup de coude pozna 
lam poetę, którego podziwiam, natchnie lego auto­
ra: Mów, mów me serce..

W godzinę później Nelly i Hendaye szli już pod 
ramię. A o godzinie 9-ej wieczór jedli obiad ra ­
zem w pewnej restauracji a Mont M artre 

Przy deserze, P to lr Hendaye nagle spoważniał:
— Moja śliczna Nelly... Doprawdy bedziesz mia­

ła o  mnie fatalne wyobrażenie . Taki jednak je­
stem roztargniony... Ach, jak mi nieprzyjemnie 
pani to mówić...

— Mistrzu! Mów otwarcie!
«■> Więc powiem pani otwarcie... Zapommalem

portfel w  domu i nie mam pieniędzy na zapłace­
nie rachjmkf Ach, jakie to  przykre... Muszę już
pani wsżystko wtzinać. . Mieszkam z przyjaciół­
ką... Gdybym teraz w rócił ao demu po pieniądze 
miałbym -pewne trudności z wyjściem,. Pani to  - 
rozumie...

— Njistrzu, najzupełniej pana rozumiem .
I Nelly wręcżyła uu dwa banknoty po sto fran­

ków.
— Musi pan przyjąć tę pożyczkę... Będziemy 

mieli sposobność raz jeszcze się. zobaczyć... A te­
raz mówfńy o czem innem..

H
Około go-dz 11-ej rano sekretarz poety P iotra 

Hendaye, p. Eidorae wszedł do gabinetu m is trz ::
— Mistrzu — r z e k i  — jakaś młodu kobieta te- 

leiorow ała przed chwilą Powiedziała mi: Gdy; 
tylko mistrz będzie, sam, proszę mu powiedzieć, 
żc Nellj Góetta. rtcze ic-a szkoły dramatycznej 
chce się z nifii zob ićzyć..:' I pr-o-szę jeszeże powie­
dzieć, że zdaje się zapomniać o myir- adresie, któ­
ry mu dałam w restauracji przed dwoma tygod.- 
niami, n^yż inaczej z.wcóciłby się do mnie... Od­
powiedziałem tej pani, ze nie jestem upoważniony 
przeszkadzać panu w pr ic y .. Ale ona tu jeszcze 
/.Molefońiye... '

P iotr Hendaye kazał sobie pov tórzyć nazwisko
— Nelly? Nctjv Guetta — rzekł zdziwiony. — 

Nic znam takiej.. Po. raz  pierwszy - słyszę to na­
zwisko... i;’ ■

Poczem nagle do-lał z uśmiechem:
— Ach już wszystko rozumiem.. To sprawka 

te.ąo n ;cponia. który . podszywa się pod moje na­
zwisko .. Nelly Guetta, której nie znam. jest za-

. p e w n e  1 h ó w a  ' , ; igo o f i a r ; . .  1 H a !  B y d l e !  M ć i  d r o g i ,  

jeżeli ta oani Jeszczb zateletoiiuje. powiedz jej, że 
przyjmę ją dziś popołudniu... Może od niej się do­
wiem bliższych szczegółów o moim sobowtórze, 
o tym Don Juanie, który zawraca głowę kobietom 
udając mnie.. Ciekawy jestem, jakie wrażenie wy 
wrze na niej prawdziwy Piotr Hendaye...

III.
3\Jl przeć czwartą popołudnia Pioti HewfarfB 

i oczekiwał w awym gabinecie, Wystrojony, wysper* 
, furaowany, w eleganckiej, jedwabnej pyiżamie.

0  godz, 1-tej punktualnie zaanobaufnS  
wizytę pani Nelly Guetta.

Gdy weszła dc jego gabinetu, piokr Hcudaya 
skłonił się przed nią: ,

— Pani NeUy Gueite? — zapytaJt
— Tak, panie...
— Czy mógłbym wieńz!eć, dzego pani aoboe Jąr 

czy? .
— Chciałabym zobaczyć się z panem PSołcHA 

Hendaye... Mam z nim rendez m  ..
— Ach to świetnie! Więc pani ma reudez yoał 

z panem Hendaye' Wiem © tem... A więc pan Heof 
dąye, to... ja,..

— Jaktó’ Pan H£ adaye, to... pzi>?
Nolly Gruette spojiraała na niego itulona:
— Pan jest Piotr-em H toóąyf? -  powtóaa^ai.
—i Tak, proszę pani. JestWn riemiaye-_
— Pioti' Hendaye, poeta, autor.-
— Do usług, pani... 1 j
Zaminowało długie milczenie. Wreszcie Ne*y OtS-

ctia wyjąknęta:
— Ach... a w takim razie ten dłucie. Boża 

za-vćd!...
1 powstrzyimijąc plącz, wyszła z pobcottw,

IV,
Czyż dlatego, że Pj^tr Hendaye. w czasie roznw. 

wy' z nieznajomą nie mógt -wbiew śwemci zair^ro-i 
w-i, otrzymać bliższego adresu swe-go sobowtóra? 
czyż dlatego, że uważa;, iż należy wreszcie położyć 
koniec jego działalności, cźyś wreszcie dlatego,, 2e 
podziałały nań jakieś pobudki, ba'dziej subtelne — 
dość, że wieczorem tegoż dnia napisał następujący 
list do prefekta policji:

— Panie Prefekcie' Wnoszę skargę przeciw pew­
nemu indywiduum, bez skrupułów. Przykro n£, i t  
nie znając go, muśzę go określać jako pana X. Pan 
ten od szeregu tygodni podszywając się pod rrmit 
nazwisko, nadużywa zaufania ułudyvu kobiet-
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W kalejdoskopie prasy
KRYZYS PARLAMENTARYZMU —

W OŚWIETLENIU SANACJL 
„Głos Prawdy" przyznaj© łaskawi©, ż© od­

powiedzią na kryzys parlamentaryzmu ni© mo 
ź© być — skasowanie parlamentów-

Jako reakcja przeciw (przedstawionym) sto­
sunkom parlamentarnym objawiła sie ostatnio 
dążność do wzmocnienia władzy wykonawczej 
przez uniezależnienie jej od postronnych wpły­
wów wszechwładnych parlamentów i ścisłe roz 
graniczenie oraz przekazanie do właściwych 
ii tiar fmikcyl ustawodawczych. Tendencje i prą 
dy te, o ile celem ich jest przeciwdziałanie szko 
dliiwyan skutkom wybujałej demagogii politycz­
nej, przedstawiają się jako korzystne dla dobra 
państwa i społeczeństwa.

Niewątpliwie parlament ar yzm w obecnej for­
mie wymaga zasadniczej reformy.

...Również w nauce prawa państwowego roz­
ważany bywa problem reformy parlamentaryz­
mu przez dopuszczenie organizacyj zawodo­
wych do współudziału w sprawach państwo­
wych (tak zw. parlamenty gospodarcze), lub 
też przez zaprowadzenie tak zw. parlamentów 
fachowych, koordynowanych do poszczegól­
nych działów administracji państwowej.

Mimo wymienionych wad w obecnym stanie 
parlamentaryzmu, musi być bezwzględnie uzna­
ne i odpowiednio cenione zasadnicze i doniosłe 
znaczenie parlamentów, jako wyrazicieli świa­
topoglądów i przekonań politycznych najszer­
szych mas ludowych, oraz twórców rozgałęzio­
nych ustawodawstw, obejmujących - całokształt 
naszych stosunków życiowych.

KTO SABOTUJE REZOLUCJĘ LIGI 
NARODÓW?

.Litwa twierdzi, że — Polska jest tą stroną, 
która sabotuje rezolucję Ligi Narodów... I tak 
pisz© „Lietuvos Aklas", mówiąc o  zapropono­
wanym przez Polskę pakcie bezpieczeństwa:

Z Polską kłócimy się nie dlatego, że nie ma­
my z nią paktu bezpieczeństwa, lecz dlatego, że 
Polacy złamali umowę Suwalską i zagarnęli Wi

Jeńszczyznę. Lecz oni nie tylko nie chcą mówić
0 naprawieniu umowy Suwalskiej, lecz nawet o 
uznaniu Wileńszczyzny za ohjekt sporny, nie 
zważając na to, że Liga Narodów i cały świat 
mówi o Wilnie, jako o obiekcie spornym pomię­
dzy dwoma państwami. Wynika stąd, że nie Li­
twa, lecz Polska sabotuje rezolucję Rady Ligi 
Narodów, gdyż nie Litwa, lecz Polska odrzuca 
prowadzenie rokowań.

Dziennik wyraża nadzieję, ż© na sesji jesien­
nej Rada Ligi Narodów zajmie stanowisko przy 
chylne względem Litwy, a to dlatego, ż©

Polska wykazała tyle nielogiczności, arogancji
1 niechęci do rokowań, iż osądzić, kto pragnie 
pokoju, a kto nie, zdaje się, nie będzie rzeczą 
trudną.

Tak wygląda prawda historyczna — od stro 
ny Kowna...

POLSKA A NIEMCY.
W „Journal de Geneve“ zabiera głos znany 

przemysłowiec i polityk niemiecki, baron Rhein 
haben w  sprawie granicy polsko-niemieckiej: 

Zdaje mi się, — pisze autor, — że znalazłem 
drogę wyjścia, w ten sposób, aby rozróżniać 
bardzo skrupulatnie kwestję zapewnienia poko­
ju i kwestję gwarantowania granic.

A więc — zapewnienie pokoju i... rewizja 
granic. W danej sytuacji i przy dzisiejszych wa 
runkach jest to — contradictio hi adiecto.

Dalej wywodzi autor między innemi:
Niemcy prowadzą politykę pozytywną wobec 

Polska i chcą mieć dobre stosunki z Polską, ale 
kurytarz gdański i granice Górnego śląska nie 
mogą (!) byó trwale. Są zapewne możliwości, 
dające dostęp do morza Polsce, bez zabiera­
nia (!) w tym celu prowincyj niemieckich. To 
samo odnosi się i do Górnego Śląska.

Polska może otrzymywać surowce, ale dlate­
go nie potrzeba dokonywać rozbioru (!) ziem 
niemieckich.

P. Rheinhaben łudzi się, jeśli tezę swą uwa­
ża za „drogę wyjścia!" Ni© jest nią ona w zu- 
nełności! (b)

NA HORYZONCIE POLITYCZNYM

Dlaczego rozwiązano parlament 
w Egipcie?

H o  zatarga b. premjera Nahas Paszy z Anglją.
Parlament nacjonalistów „Wafd*‘ — Czy 

jeszcze jedna próba dyktatury

l(t) Jak już w telegramach donieśliśmy, roz 
;wiązano w  Egipcie parlament „na trzy lata". 
Poczytać to należy za epilog konfliktu ostatnie 
go parlamentarnego premjera egipskiego, Na­
has Pasza z rządem angielskim. Jak bowiem 
wiadomo, ustąpić musiał z końcem czerwca 
br. premjer ten z urzędu, o czem w swoim cza 
sie pisaliśmy już w tem miejscu.

Konflikt dotyczył bezpośrednio ustawy w 
sprawie stowarzyszeń i prawa zgromadzeń. Te 
raz zaś postanowił następca Nahasa Paszy, Ma 
karnet Mąhmud Pasza wraz z królem Fuad’em 
rozwiązać parlament w którym stronnicy n. 
premjera tzw. „Wafd" stanowili 'większość- 
Równocześnie rząd egipski powziąć ma rewi­
zję swobody prasy i prawa wyborczego. W mą 
gu trzech lat hezparlamentarnych panować ma 
w Egipcie „stan wyjątkowy", a więc też pewne 
go rodzaju dyktatura.

W edle opinji nacjonalistów egipskich za 
kampanją przeciw b. premjerowi Nahas Pasza 
stoi oczywiście — Anglja. Nahas Paszę usun*ę 
to wprawdzie z powodu zarzutu korupcji, je­
dnakże właściwe powody są bezsprzecznie m- 
nej natury. Pamiętamy, że kiedy z wiosną br. 
parlament egipski zarzucił sfinalizowany przez 
Sarwat Paszę traklal przyjaźni między Angtją 
a Egiptem, miejsce Sarwat Paszy zajął Nahas. 
Już 4 kwietnia wręczył wysoki komisarz bry­
tyjski rządowi egipskiemu notę, w której podał 
w wątpliwość prawo parlamentu egipskiego do 
wotowania niektórych ustaw policyjnych w 
sprawie odbywania politycznych zgromadzeń. 
Nahas Pasza oświadczył wtedy jednak, że me 
może wycofać w mowie będących projektów, 
gdyż nie uznaje wymienionych zastrzeżeń. —

Konflikt zaostrzył się a okręty angielskie o- 
trzymały polecenie odpłynięcia do Aleksan- 
drji...

Pod obuchem takiej groźby poszukał Nahas 
Pasza wyjścia z sytuacji o tyle, że dyskusję 
nad projektem ustaw odroczyć zamierzał do 
jesiennej sesji parlamentu, by w !en sposób zy 
skać na czasie i doprowadzić do zażegnania 
konfliktu. W  międzyczaie jednak musiał ustą­
pić.

Akcja angielska doprowadziła jednak tylko 
do skonsolidowania się angielskiej partji na­
cjonalistycznej tak, że przywódca partji Nbe- 
tainej i obecny premjer egipski Mahmud Fa- 
szs doszedł io przekona iż nie da sob'»e ra­
dy i m‘e będzie mógł współpracować z parla­
mentem nacjonalistów. Toteż odroczył zrazu 
jego sesję, aż wkońcu postanowił parlament 
wogóle rozwiązać.

Czy jednak rozwiązanie ptriamentu dopro­
wadzi do celu i czy usunie ono niezadowolenie 
wśród dość silnej partji nacjonalistów egip 
skich — to inna sprawa.

Bethlena ..albo —  albo“
„Skoro jeden artykuł traktatu w Trianon ma 

upaść, cały traktat będtsie nieważny"
W  węgierskiej Izbie wyższej zainterpelował 

onegdaj senator węgierski Veszi, redaktor na­
czelny pisma „Pester Lloyd", węgierskiego pre 
mjera Bethlena w sprawie oświadczenia an­
gielskiego ministra spraw zagranicznych. Cham 
berlaina co do sporu w związku z optantami.

Sen. Veszi uważa mianowicie, że nie należy 
dopuścić do tego, by węgierska opinja publi­
czna myślała, iż rząd węgierski zgadza się ze 
stanowiskiem Chamberlaina. Zdaniem senato 
ra węgierskiego trudno się bowiem pogodzić ze 
stanowiskiem Chamberlaina i żądać należy od 
Ligi Narodów zamianowania sądu rozjemcze­
go, do czego areopag genewski zobowiązany 
jest na mocy traktatu w  Trianon. Skoro An­
glja starała się o przeprowadzenie tego trakta­
tu wraz rozbrojeniem Węgier trudno o prze­

milczanie pewnych punktów, któryby mofBly 
być korzystne dla Węgier. Gdyby nie uczyoto 
no zadość słusznemu żądaniu Węgier w kierun 
ku zamianowania mieszanego trybunału roz­
jemczego, podstawa prawna traktatu z Tria­
non byłaby podważona i uszczuplona.

Na interpelację sen. Vezzi odpowiedział wę­
gierski minister spraw zagranicznych Bethlen, 
że wedle poglądów rządu węgierskiego decyzja 
Ligi Narodów z czerwca nie jest jeszcze osta­
teczna. W  czasie ostatniej sesji Bady Ligi po­
czyniła też Rumunja Węgrom bezpośrednią 
propozycję w tej sprawie, w  związku z którą 
zamierza rząd węgierski wysłać notę do rządu 
rumuńskiego. Gdyby jednak do bezpośrednie­
go porozumienia nie doszło, musiałaby Liga 
Narodów w myśl traktatu w Trianon zamiano 
wać dodatkowego arbitra rozjemczego. Jeśliby  
zaś Liga Narodów tego nie uczyniła, zniszczyła 
by tem samem podstawę na której opiera swóji 
byt. mianowicie poszanowania międzynarodo­
wych traktatów.

Zdaniem Bethlena oświadczenie Chamber­
laina należy tak rozumieć, że Liga Narodów 
nie będzie się zajmowała sprawą optantów aż 
do ukończenia prób bezpośredniego porozumie 
nia między Rumunją a Węgrami. Gdyby je­
dnakże opinję Chamberlaina interpretować 
chciano tak. że Liga Narodów wogóle się Już 
nie zajmie sprawą optantów i że odmówi ona 
mianowania arbitra rozjemczego- Węgry staną 
na następującym stanowisku: „Skoro jeden z 
artykułów z traktatów w Trianon nie ma mo­
cy obowiązującej, także i całego traktatu nte 
można uważać za prawomocny".

Skąd s iq  bierze moda?
Na ten temat jeden ze znanych i poczytnych au­

torów francuskich, Francis <le Miomandre, napi­
sał ciekawą książkę.

Pragnąc odpowiedzieć na to pytanie, przepro­
wadził gruntowne studja, sięgając po m aterjał 
nietylko do wnętrz najgłośhiejszych paryskich za­
kładów krawieckich, będących wyrocznią świato­
wej mody, lecz również do kart historji.

Mimo wszystko de Miomandre nie daje w swej 
książce wyraźnej odpowiedzi na pytanie, objęte 
jej tytułem, cytuje jednak tyle interesujących fak­
tów, że królowa moda ukazuje się przed nami w  
zgoła innem świetle. Pod płaszczykiem kaprysu 
kryje się zwykła, prozaiczna praktyczność, wywo­
łana koniecznością u tych. którzy po raz pierw­
szy wprowadzili ją, jako nakaz mody.

Już od wieków moda szła od góry. od możnych 
tego świata, którzy dla tych czy inny cli wzglę­
dów dokonywali jakichś zmian w swym ubiorze 
lub wyglądzie zewnętrznym.

Moda krótkich włosów u mężczyzn datuje się 
z przed pięciuset lat od czasów króla francuskie­
go, Franciszka I. Podczas walki w  zamku Romo- 
rantin odniósł on ranę w głowę i zmuszony był 
wskutek tego obciąć sobie włosy. Wnet za przykła 
dem króla poszedł dwór, a następnie cała szlach­
ta. Syn tegoż króla, Henryk II, wprowadził modę 
wysokich kołnierzy, a to dlatego, że miał na k a r­
ku bliznę, którą pragnął dyskretnie ukryć przed: 
okiem ludzkiem, a do tego świetnie się nadawał; 
właśnie wysoki kołnierz. JeĄen z poprzedników 
tych dwóch koronowanych „wyroczni mody", król 
francuski Karol VII, miał krzywe nogi. Nie zale­
żało mu wcale na tem, aby to  wszyscy mogli w i­
dzieć, więc że niepodobna było wprowadzić mody, 
krzywych nóg, wpowadził inną — modę długich! 
szat, które krzywizny nóg znakomicie ukryw ały

Król angielski, Edw ard VII, miał dość pokażry 
brzuszek, to  też nie zapinał dolnego guzika u ka-i 
mizelki, gdy to dostrzeżono, wnet wszyscy, nawet, 
naj-szezuplejsi, zaczęli nosić kamizelki, nie zapię­
te na dolny guzik.

Żona Edwarda VII również była „wynalazczy-, 
nią" mody. Mając bolesny wrzód pod pachą p ra­
wej ręki, zmuszana była przy powitaniach po­
dawać rękę, bardzo widocznie unosząc do góry 
łokieć. Ten sposób podawania ręki wszedł w  mo­
dę i sta ł się wyrazem elegancji.

CHAMBERLIN INSPEKTOREM AERONAUTY- 
KI NOWOJORSKIEJ. Chamberlim, który wraz 
z Lewinem przeleciał w swoim czasie z Ameryki 
do Europy, mianowany teraz został Inspektorem 
aeronautyki nowojorskiej. Chamberłin pobiera© 
będzie gaży miesięcznej 1000 dolarów.
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Rozmowa z przyjacielem Teodora Herzla
Godzina u prof. Leona Kellnera

Wiedeń, w lipcu.
Spotkanie z prof. uniw, Leonem Kellnerem 

dobrze zasłużonym dla sprawy żydowskiej, wy 
pada z ramy zwykłej rozmowy dziennikar­
skiej. Co prof- Kełlner opowiada, otwiera per 
spektywy, lapidarnie trafia w sedno.

Nie zamierzałem też wedle zwyczaju repor 
terskiego podać inwentarza w gabinecie czcigo 
dnego interlokutora, a przecież muszę to czy­
nić. Kiedy prof. Kellner opowiada o pierwszem 
spotkaniu z Herzlem i o latach późniejszych 
pokazuje ręką na znajdujący się w pokoju ma­
pę plastyczną o wielkich rozmiarach, przedsta 
wiającą Palestynę. Pięknie na niej naznaczone 
są wzgórza i doliny Palestyny, na które p e -  
czołotliwie spoglądały oczy Teodora Herzla, 
kiedy pisał Ałt-Neuland. Mapę tę podarował 
Herzlowi ksiądz Hechler. Był to ów pastor an­
gielski, który Herzla zapoznał z wielkim przy 
jacielem idei sjonistycznej, z panującym w Ba 
denie wiekim księciem Fryderykiem, który 
niecodzienną, tak jak Hechler, sam odegrał ro 
lę w  życiu Herzla.

Dzieje tej mapy są ciekawe. — W lalach 
1870-tych powstał w Anglji ruch zwany ,,Pa- 
lestine Exploratio Fund“. Był to ruch religij­
ny, który wierzył, że skoro Żydzi wrócą do Pa 
lestyny, nastąpią czasy mesjaszowe. Duszą te­
go ruchu chrześcijańkiego był Colonel Conder. 
Z polecenia ,,Palestine Exploratio Fund“ spo­
rządzonych zostało kilka map, z których jedną 
dostał Hechler, od którego Herzl ją otrzymał. 
Po śmierci Herzla dostał ją Kremenetzki, który 
ją podarował Kellnerowh przyjacielowi swo­
jemu i Herzla. Mapę tę sporządził młody poru­
cznik Kitchener, ten sam, który podczas wojny 
światowej jako lord Kitchener był ministrem 
wojny w Anglji i tragicznie zginął podczas ka 
tastrofy okrętowej Wkrótce mapa ta, cenna re 
likwja na stałe przeniesiona zostanie do Pale­
styny, do Benjaminy, do syna Kellnera, który 
jest kolonistą w Benjaminie-

Jako młody student śledziłem — opowiada 
prof. Kellner — ruchy chowewej — sjońskł i 
późniejszy zainicjowany przez Birnbauma. Ale 
nie mogłem się czynnie zająć niemi. Musta- 
łem harować, utrzymywać się z lekcyj, mieć 
posadę wychowawcy, a wolny — mało go było 
— czas poświęcać pracy naukowej, której rui a 
łem zamiar w życiu mojem oddać pierwszeń 
stwo. Nie straciłem nigdy kontaktu z życiem 
żydowskiem i językiem hebrajskim.

Kiedy Herzl napisał „Judenstaat‘‘ dowiedzla 
łem się o tern w dziwny sposób Niejaka pani 
d‘Avigdor przetłómaczyła ,,Judenstaat" zaraz 
Po jego ukazaniu sie na język angielski. Herzl 
słabo znał jezvk angielski, ale Zangwill doniósł 
mu, że tłómaczenie angielskie „Judenstaatu" 
pozostawia bardzo wiele do życzenia. Wtedy 
to Herzl przesłał mi to tłómaczenie z prośbą 
o skorygowanie błędów. W ten sposób poraź 
pierwszy dostałem wiadomość o Judenstaacłe. 
Blisko 13 lat — opowiada w dalszym ciąigu 
prof. Kellner — znałem Herzla, znałem go ja­
ko człowieka wysoce kulturanego, światowego 
ale też i jako pisarza lekkiego, salonowego. Nie 
mogłem więc wyjść z zachwytu. „Judenstaaf 
mnie oczarował i pokazał całą głębię Herzla.

Udałem się do niego, czułem instynktownie, że 
nowy się rozpoczyna rozdział w historji żydów 
skiej i oświadczyłem Herzlowi, że stawiam mu 
się w zupełności do dyspozycji.*’

Dotychczas prof. Kellner trzy razy zwiedził 
Palestynę: w  latach 1912, 1923, i rok temu. Pe 
len entuzjazmu kreśli prof. Kellner wrażema 
z ostatniej podróży.

Nie jest to więcej wywiad, lecz piękna mozai 
ka wrażeń.

Obecnie wybiera się prof. Kellner. który jesł 
rekonwalescentem, do Anglji. Chce osobiście 
dopilnować wydania swojego, możemy dodać 
epokowego — dzieła o Szekspirze p. t. „Kryty­
czne wydanie dzieł Szekspira". Nad tem dzie­
łem pracuje autor światowej sławy anglista, 
od roku 1911, a dotychczas ukazały się tego 
dzieła dwa tomy, p t. „Prolegomena do Szeks 
pira“.

Wiedeń, w lipcu.
Dr. T. Nusscnblalt,. 
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Ciekawe przygody badacza Tybetu
Po dwu 5 półletniej nieobecności powrócił do 

Berlina dr. W ilhelm Filchner, uczony badacz 
Tybetu. Misja jego, uwieńczona bogatemi w y­
nikami, spełniona została wśród niezwykłych, 
nieomal nieprawdopodobnych trudności, w y­
nikających zarówno ze stanu wojny w Chi­
nach, jak z dzikich zabobonów ludności tego 
kraju. Zadanie uczonego polegało na mierzeniu 
magnetyzmu ziemi w tych zakątkach świata,

■ >. ł* i, i*ity .y.r-': 1 f'■ ł a v. ;>\ *' • •• < ' 'i :; -
konywane, Dr Filchner, zaopatrzony w dwa­
dzieścia mil angielskich nierozwiniętej taśmy 
filmowej, jak również w komplet map zwiedzo 
nych okolic, nawiązał, dzięki tym badaniom 
swoim, łańcuch rozpoczęty w Europie i przer 
wany pomiędzy Chinam a Tybetem. Badania 
przeprowadzone przezeń, wiążą się z badania­
mi, preprowadzonemi przez Instytut Canegie- 
go. »

Ludność miejscowa wierzyła, że dokonywa­
ne przez uczonego badania i pomiary są dzie­
łem djabła, tak, iż mógł on przeprowadzić je 
w najściślejszej jeno tajemnicy i to za każ­
dym razem z  nawiększem narażeniem życia. — 
Tak dalece był strzeżony przez tubylców, me 
pozwalających mu wydalać się z jego namiotu, 
że mógł tylko obserwować gwiazdy przez dzm 
rę, zrobioną w wierzchołku namiotu i tylko 
dzięki szczęśliwemu pomysłowi wmówienia w 
Tybelańczyków, że instrumenty jego mają na- 
celu przybliżenie do nich słońca, udało mu się

DR. uMn. SCHINAOEL (KRAKÓW).

0  dzieciach zaniedbanych
(Dokończenie.).

Psychologja indywidualna obala wreszcie legen­
dę o konstytucji, o tem, że człowiek rodzi się z 
pewnemi zdolnościami, z pewną predestynacją. Ze 
w kolebce jest już genjuszem, albo zbrodniarzem. 
Że ludzie wydziedziczeni, napiętnowani, — jak 
chce Lombroso — stygmatami przekazanych im 
zbrodni mają praw o wyboru, że mogą ulec w  w al­
ce z losem, ale mogą i własne przeznaczenie prze­
zwyciężyć, i stać się społecznie użytecznymi. Musi 
przyjść dla nich tylko chwila, jakaś sytuacja, 
szczęśliwy moment, by stali się tem, czem być mo-

Jak wojna jest dla czarnych, nieujarzmionych in­
stynktów momentem wyzwoleńczym, gdzie niskie 
popędy mogą być zaspokojone, nawet apoteozowa- 
ne, tak w życiu codzaennem roztacza się szerokie 
pole walki na obwodzie tęczowej drogi nauki, 
sztuki, czy innej pracy.

Charakter należy uważać za działanie konstru­
ktywne, dążenie do Jedności, do ocalenia swej o- 
sobowości. To jest celem, do którego dąży każdy 
człowiek w założeniu idei. I wszystko, wszelkie 
działanie, wszelki ruch, jest przygotowaniem się 
do pewnego celu — przewagi swej osobowości. 
Konstrukcja charakteru odbywa się w  życiu jed­
nak dziwną drogę, bo nie istnieją tutaj praw a, i- 
stnieją tylko błędy, z których powstają skutki ja ­
ko korzyści — lub upadki.

Gdybyt nie istniał konstruktywny system dąże­

nia do przewagi swej osobowości, wiedlibyśmy 
żywot czysto wegetatywny. Nawet w stanach nor-^ 
malnych, w linji rozwojowej każdego człowieka — 
zwłaszcza w pewnych okresach młodości — nie 
wszystko odbywa się według idealnej normy. 
Często można przypomnieć sobie błędy, zwyrod­
nienia, nawyczki, u dzieli, które później mogły ro­
zwinąć się na nieprzeciętne, ba nawet wybitne jed­
nostki.

Otóż nasz mądry pedagog przedsięwziął nastę­
pujący eksperyment: Na kartOczce, bez umieszcze­
nia nazwisk, miały dzieci odpowiednieć na pyta­
nia, kiedy skłamały, przy jakiej sposobności k ra­
dły, i wogóle wymienić najczęstsze swoje prze- 
stępslwn i grzechy. Najczęstszy wynik odpowie­
dzi był potwierdzający. Zatem przeważna ilość lu­
dzi za młodu kłamie, kradnie i wiele innych popeł­
nia grzechów. Ale, że te przewiny tuszuje się w 
kole rodzinnem, nie wychodzą one na światło 
dzienne, a potem nawzajem udajemy, że jesteśmy 
wszyscy ludźmi bez zarzutu, porządnymi, od zara­
nia młodości do późnej starości. Wreszcie nie 
wszystkie nawet przestępstwa wchodzą w kolizję 
z prawem, stąd też nie można się tutaj łudzić i im­
ponować liczbami statystyczaemi.

Jeśli o  tem zapominają ojcowie czy pedagogo­
wie, to otoczywszy dzieci p rzeku ła  dyscypliną do­
mową, osiągnąć mogą ten skutek, że w dzieciach 
wyhodują przekonanie, iż istotnie są nic dobrego, 
zbrodniarzami. Niema też nic gorszego, jak prze­
powiadać dziecku los, że z niego nic nie będzie, że 
posiada złe skłonności. Jest trucizną dla dziecka 
zostawiać je w nastroju pesymistycznym wzglę­
dem życia, który to nastrój to poczucie wrogiego

cudem nieledwie uratować je od niechybnej 
zagłady. Innym znów razem jedynie wysłani© 
w porę tajemną drogą listów do wicekróla In- 
dyj, do przedstawicieli rządu angielskiego w  
Łhasie, oraz do Dalai Lamy uratowało mu ży­
cie- Nieszczęście chciało, że w ‘elka susza panu 
jąca w okresie bytności doktora Filchnera w  
Tybecie, wyniszczyła łąki. powodując masowy 
pomór stad. Wśród dotkniętych klęską tą lu­
dności rozeszła się wieść, że winę tego pomoru 
ponosi uczony i jego dziwne praktyki. Wieść 
ta doszła do władz miejscowych, które już mla 
ły rozprawić się krótko z czarownikiem, kiedy 
w ostatniej chwili, dzięki wspomnianym l i ­
stom, nadeszło zbawienie w postaci nakazu sa­
mego Dalaj Lamy puszczenia go wolno.

Niezrażony piętrzącemi się wciąż trudnością 
mi, posuwał się uczony badacz wciąż dalej i da 
lej na wschód, urządzając wszędzie na swojej 
drodze stacje badań magnetyzmu ziemi, Ta- 

i l.t'v i o! ządzd on dziewięćdihcsiąt. na ob- 
szerze pomiędzy miejscowościami: Kuldscba
na granicy rosyjsko-chińskiej i Sining Fu wt 
Chinach zachodnich, a nadto, sześćdziesiąt po­
przez Tybet na drodze do Leh, połoąonego na 
indyjskiem już terytorjum.

W ten sposób, pomimo niesłychanych prze­
szkód i niebezpieczeństw, udało mu się dopro­
wadzić misję do końca, płodnego w bogate dla 
wiedzy wyniki.

stosunku świata, może pozostać na długo, aż da 
wieku męskiego. Pod tą  perspektywą w yrosłe 
dzieci tracą w iarę w siebie, pozostają niezdecydo­
wane i wiele czasu i trudów potrzeba, bp1 dgaant 
uwolnić z pod tego wpływu starszych, j

Zasadą powinno być, by ludzie starsi odnosili 
się do dzieci jak do ludzi, a nie traktow ali łeb! 
jak głupie laleczki, nieświadome stworzenia, ko­
miczne istotki". Dziecko odczuwa to poniżająca, 
bo stworzenie słabsze apercypuje zawsze inaczej, 
niż azłowiek będący w przewadze fizycamej cap du* 
chowej.

Dziecko cierpi już choćby dlatego, że nie potrafi! 
dokonać tego, co widzi u starszych. Ten stan  po­
budza dążenie dziecka do władzy i  znaczenia. Je­
śli więc mamy silnie rozwiniętą ambicję, nadwtra* 
żliwość przed upokrzeniem, to zrozumiałem będzie 
wymijanie obowiązku przez dziecko. Bo tylko am­
bitne indywiduum ucieka przed zadaniem, jeśli jest 
w obawie, że nie potrafi mu podołać. Stąd pocho­
dzi chodzenie „za labę” — poza szkołę — którego 
podłożem jest obawa przed niepowodzeniem.

Tak samo lenistwo nie zależy uważać za nzec® 
wrodzoną, albo za złe przyzwyczajenie, ale jest to  
sposób dla uniknięcia po prostu próby, w  której 
możnaby ulec, ukazaćswą słabą stronę. Niepowo* 
dzenie łatw o w tym wypadku przyjdzie uspraw to1 
dliwić lenistwem, które jest też konstruowane, 
dla zasłonięcia swej klęski.

Olbrzymim uogrem leży w społeczeństwie na* 
szem możliwość poprawy łych wydziedziczonych, 
wyklętych, zabłąkanych w ciemnych manowcach 
swej duszy. Jakże proszą się innego wejrzenia 
zbrodnie małoletnich: 5vyuaje sij dużo na rozmai-
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P R Z E G L Ą D  G O S P O D A R C Z Y

Jak lapowisdals sią zbiory
WyiaśsiierJe Ministerstwa rolnictwa

Ministerstwo rolnictwa wyjaśnia — wedle in­
formacji „Epoki" — że badania stanu ozimin i z.ie 
miopłodów jarych, przeprowadzone w drugiej po­
łowie czerwca wykazały naogół stan pól znacz­
nie lepszy, niż oceny dokonane wiosną. Przecięt­
na ocena poszczególnych zieniopiodów według 
korespondentów głównego urzędu statystyczne­
go, zwłaszcza, o Ile dotyczyła zbóż jarych, prze­
wyższała nawet średnią normę, przyjętą przy oce 
nie kwalifikacyjnej, tj. stopień 3. Od tego czasu, 
dzięki naogół sprzyjającej pogodzie, widoki na po 
tnyślne zbiory nie pogorszyły się. Do wyjątków 
mniej zadowalających należy zaliczyć niektóre o- 
kręgi województw nowogródzkiego i wileńskiego, 
gdzie zasiewy ozime uległy silniejszemu uszko­
dzeniu. Naogół stan zasiewów zbóż chlebowych 
wykazuje znaczne różnice nawet w tych samych 
okolicach, przyczem w stopniu wybitniejszym, 
niż przeciętnie zaznaczają się różnice pomiędzy 
gospodarstwa mi o niskiej i wy sok i ej kulturze 
rolnej".
. Na zapytanie, jak zapowiadają się możliwości 
importowe i eksportowe, odpowiada ministerstwo 
robiaaiJWa:

„W przyszłym roku gospodarczym można ocze­
kiwać, tak jak w latach poprzednich, pewnego 
przywozu pszenicy, w stosunku do jęczmienia

istnieć będą zapewne, jak corocznie, pewne nad­
wyżki wywozowe. W stosunku do owsa będziemy 
Iirawdopodobnie samowystarczalni. Na kształto­
wanie się obrotu z zagranicą w  zakresie zbóż 
wpłynie w wysokim stopniu urodzaj okopowych, 
czego w chwili obecnej nie można jeszcze dokła­
dnie ustalić, który to urodzaj jednak zapowiada 
się raczej pomyślnie, zwłaszcza dla ziemniaków".

Wkońcu, wyjaśnienie m inisterstwa co do budo­
wy elewatorów zbożowych:

„W związku z proejktowaną akcją rezerw zbo­
żowych zagadnienie budowy elewatorów nabie­
ra oczywiście bardziej aktualnego znaczenia. Spra 
wa ta jednak, pomimo daleko posuniętych prac 
i przygotowanych materjałów, nie weszła dotąd 
w okres zarządzeń definitywnych. Dodać jednak 
należy, że dla pomieszczenia rezerw zbożowych 
prowadzą się prace nad przygotowaniem do tego 
celu elewatorów warszawskich oraz powołuje 
się do życia przedsiębiorstwo państwowe pod na­
zwą „Państwowe zakłady przemysłowo-abożowe 
w Lublinie". Kwestja budowy elewatorów jest je­
szcze dlatego trudna, iż w posiadaniu prywatnych 
firm i organizacyj rolniczych znajduje się bardzo 
dużo składów, spichrzów i elewatorów, które mo­
głyby być dla celów 'powodzenia rezerw  wyzyska­
ne, dotychczas zaś często stoją pustkami".

Co I ile sooiy wamy w Polsce?
T yle  się rozpraw ia u nas o tężyźnie fizycznej 

obyw ate la , ty le się projektuje na przyszłość  w  
dziedzinie rozw oju fizycznego naszej m łodzie­
ży , ty le  się w reszcie  u&iłiije robić dla sportu-.-

A tyrncza-sem zapom ina sę io rzeczy, bodaj 
że  najw ażniejszej w  danym  razie, o  odżyw ianiu 
o by w ate la  tak  dorosłego, jak i m łodego, o  u- 
czynieni.fi go pdipornym na przeciw ności fizy­
czne.

S ta ty s ty k a  spożycia w  P o lsce  w ażniejszych 
a rty k u łó w  jadalnych, czy  pijalnych daje nam 
pod tym  w zględem  pouczające w skazów ki.

Zacznijm y od chleba, ściślej — zbóż chlebo­
w ych. O statn ie w yliczenia podają, że spożycie 
zbóż chlebow ych w  Polsce p rzekracza  nieco 
200 kg. na m ieszkańca rocznie. Je s t to niewiele 
już w  porów naniu z taką Francją naprzykład , 
k tó re j m ieszkaniec rocznie potrafi zjeść do 300 
kg. zbóż chlebow ych.

Ziemniaki zajmują u nas 15 proc. terenu znaj­
dującego się pod upraw a rolna, a pod w zględem  
ich up raw y  stoim y na drugiem  miejscu w  Eu­
ropie. Na głow ę przypada u nas rocznie ze 
zbiorów  około  1.000 kg., z czego około  600 kg. 
zjadam y, a resz tę  zużyw am y na paszę dla by ­
d ła , na po trzeby  gorzelniane, w reszcie na w y­
w óz. N aogół pod w zględem  spożycia ziemnia­
ków  stoimy* dość nieźle.

te cele, podczas gdy nie posiadamy szkól odpo­
wiednio uposażonych. Taką niedomogę szkolnic­
twa stanowią przepełnione ki asy, zatem brak in­
dywidualizacji. Skąpe dochody inteligencji, a cięż­
kiej pracy pedagogicznej w szczególności. Brak 
uświadomienia pedagogów co do tego, że łatwo 
można uszkodzić dziecko, a trudno znaleść drogę 
do zrozumienia jego duszy.

Nonsens często spotykany w szkolnictwie wy­
gląda w ten sposób: jeśli w naszych warunkach 
uczeń popełni błąd, to  otrzyma zlą notę i zostanie 
ukarany. Może odpokutować jakąś nieświadomość 
w zakresie matematyki u tratą całego roku, bo zo­
stawia się go w tej samej klasie. To przetłuma­
czone na język praktyczny wygląda w ten sposób: 
Ktoś łamie nogę. woła lekarza, który stwierdza 
złamanie i mówi do pacjenta: Pan ma złamaną no­
gę, dowidzenia panu. Nic można się pocieszać, że 
lak źle nie jest, że przecież wychowaliśmy się. 
Bo nie \viemv. o ile lepiej wyglądałoby to wycho­
wanie gdyby było inne.

Ostatecznie najsmutniejsze tło tego położenia 
tlunowi fakt. że często w społeczeństwie przewa­
ża nastrój, jakoby człowiek clla człowieka był 
nieprzyjacielem, co tlómaczą stosunki zarobkowe. 
Bowiem zaniedbanie i zbrodnia są przecież po naj­
większej części wynikiem walki o byt, istniejącej 
przy naszym ustroju gospodarczym. Cień tej wal­
ki pada na dusze dziecka, burzy cudowną w nieni 
łarm ónję i rozpala ambicję, żądzę i obawy.

Z mięsem jest znacznie gorzej. Przeciętnie 
konsumujemy rocznie po 28-8 kg na głowę. — 
Jest to bardzo mało, jeśli zważymy, że w Niem 
czech naprzykład przeciętnie mieszkaniec zja­
da 48 kg., a w Berlinie nawet 61 kg. Pod wzgię 
dem spożycia mięsa jesteśmy b. zróżniczko­
wani; w Warszawie mieszkaniec zjada przecię­
tnie rocznie około 40 kg., gdy w takim przepra 
cowanym Sosnowcu tylko około 25 kg.

Z nabiałem jest też nieszczególnie- Jaj spo­
żywamy po 30 sztuk rocznie, gdy w Anglji 107, 
a w Kanadzie 113, W tym samym stosunku 
spożywamy mniej od zagranicy masła, sera t 
mleka. ------

Spożycie, cuku jest u nas ardzo małe. Dlate 
go znaczną jego część musimy eksportować- 
Niemniej konsumeja ejgo stale się zwiększa i 
w ubiegłym roku W”niosła około 11 kg. ro­
cznie na mieszkańca. W porównaniu z innemi 
krajami jest to niewiele: Anglja spożywa 40 kg 
na mieszkańca Danja 47, Holandja 33, Niemcy 
20.

Mniej, niż przed wojną, pije się w Polsce al­
koholu, bo około 1-56 litra na mieszkańca ro­
cznie. Tłumaczy się to znacznem zubożeniem 
ludności i szeregiem zarządzeń prohibicyj- 
nych. Tak samo jest z piwem, z tą tylko róż­
nicą, że stopniowo zbliżamy się do norm przed 
wojennych. Mimo to daleko nam jeszcze do 
spożycia w innych krajach, w Belgji, naprzy- 
klad: my pijemy rocznie około 6 litrów. Bel- 
gja zaś przeszło 200 na mieszkańca rocznie.

Spożycie kawy wynosi w Polsce 0.2 kg. na 
mieszkańca rocznie, w Anglii 0,5 kg, ,v Niem­
czech 3 kg, we Francji 2.5 kg i w Holandji 8 
kg. na mieszkańca rocznie.

Mało też pijamy herbaty: rocznie mieszka­
niec Polski wypija 0,6 kg., gdy Anglik potraf' 
wypić około 4 kg.

Wreszcie kakao i przetwory czekoladowe: w  
Polsce rocznie na mieszkańca 0,3 kg, w Niem­
czech około 2.6 kg.

Słowem jadamy i pijamy mniej od zacho­
dniej Europy.

Kalendarzyk Dodatkowy
PODATEK PRZEMYSŁOWY

Podatek przemysłowy od obrotu, osiągniętego 
w miesiącu czerwcu przez przedsiębiorstwa, pła­
ce miesięcznie, plany tjest w terminie ulgowym 
do dnia 29 lipca.

Podatek przemysłowy od obrotu, osiągniętego 
w miesiącu kwietniu przez przedsiębiorstwa, pła­
cące miesięcznie, płatny jest z karą za zwłokę,

PRZY OBSTRUKCJI, zaburzeniach t_awienł*, 
zgadze, uderzeniach do głowy, bóląch głowy i  <► 
góinem niedomaganiu zażywa si<J rano nn<-wm 
szklankę naturalnej wody gorzkiej Franciszka, Jó ­
zefa. Na podstawie doświadczeń dokonanych w kli­
nikach chorób wewnętrznych, woda Franciszka 
Józefa jest jedynym i najskuteczniejszym środ­
kiem przeczyszczającym. Żądać w aptekach i dro- 
guerjach.   1967ł

licząc od dnia 30 maja.
Podatek przemysłowy od obrotu, osiągniętego 

w miesiącu maju przez przedsiębiorstwa, płacące 
miesięcznie, płatny jest z karą  za zwłokę, licząc 
karę od dnia 30 czerwca.

Dopłaty do wymiaru podatku obrotwego za rok 
1927 ministerstwo skarbu rozdzieliło na dwie ró ­
wne raty, płatne w dnie 20 maja i 15 czerwca. 
Termin ulgowy przy ratalnej spłacie nie ma za­
stosowania.

Termin płatności zaliczki na podatek od obrotu 
na I. kw artał 1928 r. dla przedsiębiorstw, płacą­
cych kwartalnie, przedłużony został do duda 15: 
lipca włącznie.

Termin płatności zaliczki na podatek od obrotu 
za II. kw artał 1928 roku dla przedsiębiorstw, 
płacących kwratalnie, przedłużony został do dnia 
15 sierpnia włącznie.

Niedotrzymanie któregokolwiek z tych term i­
nów dopłaty różnicy za 1927 r. (20 maja i 15 czer­
wca ) powoduje wymagalność sum od ustawowe­
go terminu (tj. nieprzedłużonego z doliczeniem 
kary za zwłokę).

p o d a t e k  d o c h o d o w y
Podatek dochodowy na rok podatkowy 1928 pła­

tny jest w wysokości poło-wy z karą za zwłokę, 
licząc karę od dnia 15 maja.

Nr. 107

DALSZY SPADEK BEZROBOCIA. Według da­
nych Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy, 
ostatnie tygodniowe sprawozdanie z ryrrttu pracy 

• za czas od 7 do 14 lipca hr wykazuje 109.536 bez­
robotnych, zarejestrowanych w PUPP. W  stosun­
ku do poprzedniego tygodnia bezrobocie- zmniej­
szyło się o> 3.068 osób,.

Znaczniejsze zmniejszenie bezrobocia nastąpiło 
w okręgach PUPP.: Żyrardów o 139 osób, Lódź 
o  1.106, Sosnowiec o 218, Białystok o 122, Gro­
dno o 100, Lwów o 258, Wilno o 138, Górny Śląsk 
o  820 osób.

BERLIŃSKA AEG. ELEKTRYFIKUJE FRAN­
CUSKA L IM Ę  KOLEJOWĄ. Dyrekcja francu­
skiej linji ko-lejowej: Chemin de Fer du Midi po­
stanowiła przeprowadzić elektryfikację swej sie­
ci kolejowej. Prace te będą trw ały pięć lat, a 
koszt ich wyniesie 500 miljouów franków Część 
zamówień na sumę 190 nfilj. fr. została udzielona 
firmom niemieckim, które wykonają je na rachu­
nek odszkodowań wojennych. Główny udział w 
tyoh zamówieniach bierze AEG. berlińska.

VICTOR AUBURTIN *

D obó r rasy
Belgijscy misjonarze donoszą z wnętrza Afryki, 

że wśród tubylców daje się zauważyć zdumiewa­
jący wzrost śmiertelności i osłabienia siły roz­
rodczej. W ioski są opuszczone, niektóre szczepy 
w  lwiej części zginęły. Murzyni wymierają.

Cztery kolory istnieją naogół wśród ludzi: bia­
ły, żółty, czerwony i czarny. Biały i żółty mają 
usposobienie kłótliwe, czarny i czerwony — łago­
dne... i oto widzimy, jaki jest bieg wypadków. In- 
djanie nie przedsięwzięli nigdy podróży odkryw­
czej lub pochodu zaborczego do innych części św ia 
ta; pozostali na swoich ziemiach, zbożnie malu­
jąc swe oblicza i modląc się do wielkiego Bucha. 
Wynaleźli oni palenie tytoniu, które jest najwięk­
szym ze wszystkich wynalazców i jedynym praw ­
dziwym krokiem na drodze postępu od stworze­
nia świata. Pykając fajeczki, siadywali dokoła 
ogniska pokoju i nie myśleli o żadnych złych czy­
nach; właśnie dlatego przodkowie mister W ilso­
na wytępili . ich aż do śmiesznych resztek, tułają­
cych się po Nowym Świecie.

Murzyni nigdy nie próbowali ujarzmiać, lub na­
wracać inne narody. Doili swe krowy, grali na 
długich bębnach i wycinali owe drewniane figur­
ki, których prostacką siłę pan Archipenko obec­
nie daremnie usiłuje naśladować. A ponieważ by­
li lak bardzo łagodni, to narody o wyższych oby­
czajach sprezdawały ich na wagę na rynku, trak ­
tując opornych batogami ze skóry hipopotama.

Bowiem tak być musi, że pokojowo usposobieni 
wymierają, a bandyci przydrożni pozostają przy 
życiu; oto co Anglik Ch. Darwin nazwał przysto­
sowaniem. A potem na pięknie wyczyszczonej ku­
li ziemskiej pozostanie tylko biały i żółty, każdy 
z nożem w  zębach; wtedy dobiero będzie można 
z zupełnym spokojem przystąpić do oetaieczoej 
rzezi.
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Działalność Egzekutywy iloniftycznej
przed A. (.

W' uzupełnieniu wiadomości telegraficz iyc, 
brnćhch sjońsISefo A. C. p odajem y  jeszcze 

następujące szczegóły: Z ramienia Egzekuty­
w y biorą w naradach udział prez. Weizmann, 
prez. Sokołow, dr Eder, L. Lipski, Feliks Ro- 
•enbluth, H. Sacher i pan Szold.

Członkowie A. C-: A. Bernhard, dr. Bilewski, 
K. Blumenfeld, H. Farchy, dr. Felwel, Jakób 
Fischmann, dr Hindes, dr Mossinsohn, Leo 
Motakin, dr Reich, dr Ruppin. Suprai ki, dr O. 
Thon, rabin Berlin, H. Farbstein, dr Feder- 
busch, Lewin-Epstein, poseł Nurok, Kapłan, 
idr Melcer Sprinzak, Twerski. Harzfeld, Ka­
płański Beri Locker, Meremiński, Rubaszow, 
Grńnbaum. dr Solowejc; yk, Grossmann, Licht- 
hdm .

Członkowie zastępcy: Goldblum, prof. Brodę 
ckl, M. Szapir,., dr, Goldstein, dr Ismoik, M. Ka 
han. dr A. Klee, dr A. Lanosberg, dr Schmo- 
ralu L Barui, dr Hellmann, dr. M. Goldmana, 
dr S. Moses.
i Przedstawiciele funduszów: Coven, Schoc-
ken, dr. Handtke i L. Jaffe. Sąd kongresowy: 
S. Gronemann i dr. Barth. Przestawiciel korni 
sji pożyczkowej A. N ed:u-h .

Referat prezydenci Weizmanna.
Prof. Weizmann ogranicza s’ę wyłącznie do 

wyjaśn-enia ważniejszych pimktów sprawoz­
dania. przedłożonego' członkom A. C. Mówca 
zwraca uwagę na dwa ważne problemy. Raty­
fikację ustawy o gminach żydowskich w Pa­
lestynie i sprawę koncesji Morza Martwego. Mi 
mo ckresu ciężkiego kryzysu, polepszył się sto 
ranek między egzekuty wą a rządem mandato 
wym. Rząd palestyński bierze coraz aktywniej 
szy udział w  zagadnieniach sjonistycznych. 
Przy poprawie stosunku Egzekutywy do wła­
dzy mandatowej położyła „Palestine Mandate 
Society" w Anglji wielkie zasługi.

Njaważniejszym jest obecnie następujący mo 
meat: znaczenie Palestyny stalle wzrasta w  sy 
stemie imperjum brytyjskiego. Prof. Weizmann 
żałuje, że okoliczności zmusiły go do wyjazdu 
poza Londyn, przez co mógł zaledwie trzy mie 
siące poświęcić s:ę zagadnieniom politycznym.

Przechodząc do sprawy Jewfsh Agency, za­
znacza prof. Weizmann, że komisja Czterech 
dążyła rzetelnie i uczciwie do stworzenie pro-

Tel-4wiw (ZAT) Na akademii żałobnej, od­
bytej z okazji 24-tęj rocznicy zgonu Dra Her- 
zla, która odbyła się w  tutejszym klubie sjoni- 
stycznym, uchwalono rezolucję, wzywająca E-

Napad na kolonię żydowską 
w Rosji

Moskwa (ZAT). Na polach kolonji żydow­
skiej ,,Nadieznaja“ doszło do bójki między ko­
lonistami żydowskimi a chłopami z okolicznych 
wsi, którzy wtargnęli na pola żydowskie i za­
częli kosić siano i zboże. Gdy kilku z koloni­
stów usiłowało usunąć intruzów z pól, ci zaczę 
li wywijać kosami, stawiając opór, i nawet po­
bili kilku członków rady wiejskiej, którzy chcie 
li inte-wenjować. W końcu Żydzi musieli użyć 
broni przeciwko chuliganom. Jeden z napastni­
ków zosał aresztowany, a pozostałym wytoczo 
no sprawy sądowe. Wśród napastników znaj­
dowali się również bogaci chłopi, którzy posia 
dają nawet Własne młyny.

KokHiflśC! żydowscy domagają się surowego 
i przykładnego ukarania winnych, wskazując, 
że napad, ten był zorganizowany w  celu spro­
wokowania. pogromów.

Odrębna gmina ortodoksyjna 
w Tel-Awiwie

Td-Awlw (ŻAT). Po dłuższych zabiegach i

graniu konstruktywnej pracy w Palestynie, 
uświadamiając sobie trudności tego problemu. 
Nie należy zapominać, że chodzi tu nie o spra 
wozdanie egzekutywy, lecz komisji, która mia 
la ocenić sąd rzeczoznawców. A. C. może swo 
je uwagi we formie uchwal dołączyć do spra­
wozdania, a w razie powstania rozszerzonej 
Jewish Agency będą one tej Jewish Agency 
pizekazane. Atoli zasadnicza kwest ja rozszerzę 
nia Jewish Agency nie może. więcej podlegać 
dyskusji. W  obliczu niedawno przeżytego kry­
zysu w Palestynie, nie widzi prof. W eVnann  
żadnej drogi, jak tylko przyciągnięcie nowych 1 
s:ł dla odbudowy Palestyny. Bezrobocie w  Pa ł 
lestynie zostało częściowo zlikwidowane, ale $ 
przez to wykonaliśmy tylko pierwszą połowę 
naszej pracy. Druga, ważniejsza połowa — 
podjęcie emigracji — może być wykonane 
przy energicznym współudziale rządu i wzro 
ście naszych środków. Na pierwsze możemy 
liczyć, w sprawie drugej ma prof. Weizmann 
pewne wątpliwości. Zależy to od uchwał, któ­
re poweźmie A. C.

Z kolei zabrał głos prez. Sokołow, wypowla 
dając się za objektywnym rozpatrzeniem spra 
wozdania komisji Jewish Agency, ale równo­
cześnie za uznaniem sprawy rozszerzenia Je- 
wisb Agency za przesądzoną. Na podstawie do 
świadczenia z wielu krajów może osądzić, jak 
bardzo potrzebna jest współpraca wszystkich 
sił żydostwa, by postępować naprzód. Mówca 
ma głębokie przekonanie, że kto rozpoczyna 
w  Palestynie pracować, ten trwa w tej pracy 
wiernie.

Wkońcu donosi dr. Eder, że z przyczyn czy 
sto osobistych zmuszony jest zrezygne wać ze 
stanowiska członka egzekutywy sjonistycznej 
po JO letniej pracy na tem stanowisku- Prof. 
Weizmann wyraża żal z powodu ustąpienia 
dra Edera, który położył wielkie zasługi dla 
sjonizmu w  imieniu egzekutywy oraz A. C. w y  
raża mu głębokie podziękowanie za jego prace.

Harry Sacher proponuje by A. C. wyraziło 
podziękowanie lordowi Plumerowi za jego sta 
nowisko wobec bezrobocia w  Palestynie. Pa­
ni Szold omawia następnie sprawę szkolnictwa 
żydowskiego w  Palestynie i domaga się rozbu­
dowy wychowania hebrajskiego.

ECHA ZE ŚW IATA

ZWŁOKI LOEWENSTEINA PRZEWIEZIONE 
BĘDĄ DO BRUKSELI.

Dwaj szwagrowie bankiera Lowensteina 
przybyli cnegdaj do Calais, celem dokonania 
formalność1 przed przewiezieniem znalezio­
nych zwłok do Brukseli. Rybacy otrzymali w y  
nagrodzenie za wyłowienie zwłok w  wysoko*, 
ści 10.000 franków.

LOEWENSTFJN ZOSTAŁ ZAMORDOWANY?
Dziennik ,,Le Peupie“ donosi, że na zasadzie 

stanu zwłok Lowensteina rozpowszechnia się 
przekonanie o  dokonaniu na nim mordestwa. 
Wiadomość „Le Peuple“ wwyołała w  Brukseli 
olbrzymie wrażenie. Lada chwiia spodziewają 
się senscayjnych aresztowań.

od ema1]l ząbów; nadaje Je] « ó l  i ł  a  
białość 1 podnosi naturalną piękność.

v   - gfeai "
MEDJUM PRZEPOV,TEDZIAl>C O KATASTE© 

F jlE „ITALJI". Prof. Lułgi Bełobti, znane w  Rzy­
mie medjun pa . opowiedział pcjofono już Jiga 
czerwca katastrofę „Itaiji“ Nabiłego i określił 
nawet miejisce, w  którem ,,Itaija“ spadła. Miało tD 
miejsce wówczas, gdy od ekspedycji NoNiago nia 
było jeszcze żadnych W-uidomoścu. radiotelegrafie®- 
nycfa- ii!

FENOMENALNA MASZYNA DO FABRYKO W A 
NIA KIEŁBASEK. Institule of American Meat Pa- 
ckers — inaczej mówiąc, związek fabrykantów 
konserw mięsnych w Chicago — wprowadził W  u- 
życie w swych fabrykach nowowynalecdoog ma­
szynę automatyczną do fabrykacji kicibas-ik. Ma­
szyna ta przygotowuje 1SC kiełbasek ifa minutę 7 

i taką perfekcją, iż jeden robotnik w ystarcza zu 
i nie do jej obsługi.

mu.
gzekutywę sjónistyczną do podjęcia koniecz-

 ofco-

nych kroków w oclu przewiezienia zwłok Dra 
Herzla do Palestyny jeszcze przed następną 
25-tą rocznicą, śmierci wielkiego wodza sjoniz-

interwencjach udało się tutejszej krańcowej or­
todoksji żydowskiej uzyskać od rządu pozwolę 
nie na założenie odrębnej gminy żydowskiej, 
do której mogą należeć jedynie osoby wj-stę- 
pujące z ogólnej gminy żydowskiej, podlegają­
cej kompetencji Waad Leumi. Pozwolenie to 
zostało wydane dopiero na skutek interwencji 
generalnego sekretarza Palestyny.

10-Eecie wymarszu legionu 
żydowskl&jci*

Tel-Awiw (ŻAT). W klubie „Menorah“ odby­
ła się w tych dniach uroczystość w  związku z 
10-leciem wymarszu legjonu żydowskiego z 
Tel-Awiw (24 Tamuz 5678). Uroczystość odby­
ła się pod protektoratem komisarza okręgowe­
go i burmistrza. Program składał się z muzyki 
klasycznej, śpiewów, deklamacji, przemówień 
i t. d. Podczas akademji przygrywała orkiestra 
policji.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
plbnta, prosimy o ry c h łe  otinowienie 
prenum eraty na miesiąc sierpień
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Z nabrzm iałej falą
dzisiejszej, w ysuw a się 
uslalnle dzieło znanego 
Emila Ludwiga. Płodny

biografizm u lite ra tu ry  
na  pocześLne m iejsce 
p isarza niem ieckiego 
ten au to r o p raw dzi­

wie europejskiej sylw etce, rozszerza coraz b ar 
dziej z a s ię g  ak cy jn y  swego niepom iernego ta ­
len tu  epickiego, ważąc się na  jeden z n a j t ru ­
dn ie jszych  i na jodpowiedzialnie.jszych te m a ­
tów. Po tice lhem . Napoleonie. B ism arcku, W il 
hełm ie II i O statn im  tedy — dzieiŁ C hrystuso­
we — „Syn Człowieczy".

N ależy z góry zaznaczyć — to co au to r opo­
w iada w swej książce „z dziejów' m ojego ple­
m ienia", :iie m a nic w spólnego z ..oświeco­
nym " szeregiem  Renanów , Straussów7, an i też z 
logiczno-krytycziiem i w ycieczkam i Jerzego 
B randeisa. Em il L udw ig n ie  kreśli bowiem dzie 
jów  m esjasza  i nie zaw iera głosu w dwulysiĄć i 
le tn ie j p raw ie ak tualności sporu  teologicznego. 
D obitna naw ski óś in d y w idualna  postać Jezusa, 
tak  ja k  odcina się ona na  tle Ew angelji, jesi 
dla Ludw iga realnością historyczną. L iterack i 
b jo g raf postu lu je  tę realność, a pozalem, nie ry 
zy k u jąc  g iestu  badacza i upraszczając  jeno te 
gendę tego żyw ota proroczego, naw iązu je  do 
słów  Jezusow ych zaw artych  w E w angeljach  i 
sporządza pom ost psychologiczny pom iędzy po 
Szczególnymi cy ta tam i, u w y p u k la jąc  ludzką m  
dyw idualną  sylw etkę p ro roka w  Izraelu .

N a tych  in terpo lacjach  psychologicznych za­
sadza się w łaściw ie dzieło Ludw iga, na te j wm 
kbw ej kanw ie  znajom ości duszy, m alu je  autor 
d ra m a t i pasję  ,,Syna Człowieczego". W  ty tu le  
ty m  zaw iera się i p u n k t wy j.śe'a au tora . Jezus 
nazyw a się bow iem  sam  synem  człowieczym  
(ben adam ), nie koncedując tem  sam em  sw ej 
boskości — az do chw ili, k iedy w yrw any  z p ry  
m ityw nego zakresu  swej działalności, w śród 
p rosto ty  galilejskiej i przeniesiony n a  obcy i 
niebezpieczny g ru n t w M etropol ji, d a je  P d a to  
w i i kap łanom  brzem ienną w skutki odpowiedź 
§ t  p e łn e j trag izm u perype lji swego, posłannic­
tw a. Faryzeusze czekają ty lko na to sakrile- 
g jum , zdezin leresow anv R zym ianin um yw a r<7 
ce — proces — Golgota. Ale nic o to chodzi Lu 
dwigowi, jego o ryginalny  gest zaw iera się i wy 
czerpu je  w psychologicznym  ujęciu życia p ro ­
roczego od zadzierzgnięcia n ie jak o  węzła d r a ­
m atycznego w sp o tk a rlu  z  Jochananem  ( J a ­
n em  Chrzcicielem ) aż po wielki duchow y zw.ifot, 
w  k tó rym  nauczyciel-p ro rok  pod ejm u je  brze 
m ię m esjaszow e. ■>

M om ent ten jest dla au to ra  „Syna Człowte- 
czego" zarazem  i p u n k tem  k u lm inacy jnym  
w ielkiego d ram a tu  proroczego. Epik p a r  excel- 
lence ry tm izu je  bowiem  tok psychologicznego 
w yk ładu , stopniując akcje w sposób d ram aiy  
czny.

Ń a p odm urow an iu -in lrodukcji, m alu jącym  
m istrzow sko chw ilę dziejow ą wznosi się 
gm ach psychob jtjgraf ij rozczłonkow anej w p*ę 
ciu ak tach-rozdzia łach . Dw>e pierw sze części 
zaw ie ra ją  ekspozycję oraz zaw iazanie węzła 
dram atycznego . .P ow ołan ie" kreśli m łodość i 
p ierw sze przeżycia te j duszy idgodnej i m arzy  
ciel;-ku*j z zdolnością rio nieobliczalnej ek sp an ­
s ji  duchow ej. R odzinny N azaret jest ty lko m a 
łą m ieściną, leżącą jednak  przy  głów nym  tra  
kcie handlow ym , którym  do la tu ją  echa w iel­
k iego  św iata. A pow ;elrze na  okół naładow ane 
jest w prost elektrycznością oczekiwania, .p ew ­
nością przełom u (zupełnie jak  dzisiaj, tylko, że 
wtedy było to oczekiw aniem  m esjasza). Atmo-

*) D er M enscliensohn. Gcschichte eines Pro 
phelen  von Em il Ludw ig, E. Rowolilt. B erbn.

s le ra  ta p redysponuje , s tw arza  gotowość i na  
piecie nagłych odruchów  i postanow ień, — oto 
p o w s ta ją ' g rupy  Zelotow -gorliw ców , sn u ją  się 
falangi szalenców -proroków , bractw o E sejczy- 
kó zakreśla  coraz szersze kręgi.

W  spotkaniu  z chrzcicielem  Jo ch an an em  
(rozdział II — „W ieść") p rzeskaku je  też isk ra  
e lek try czn a  pow ołania na go tu jącą się, roz­
w arta  szePlom  głosu w ew nętrznego duszę J e ­
zusa. I odtąd  roapoczyna się d la  niego egzysten 
c ia  poza naw iasem  życia codziennego, budzą 
się nieoczekiw ane zdolności duszy i in tellektu, 
rośnie po tencja ł proroczy, w zm aga się siła od ­
działyw ania. im pera lyw u-cudu .

Ale oto w akcie trzecim  załam uje  się lir  ja 
rozw oju, następu je  ucieczka i to niety lko ucie­
czka przed niew dzięcznym  otoczeniem , ale po­
n iekąd  i przed sobą sam ym . E m il Ludw ig daje  
tem u  rozdznłow i ty tu ł: ..Zm ierzch". R ozterka 
targa  duszą proroka, k tó ry  już te raz  może 
chciałby odsunąć od siebie ten kielich gory­
czy. 7apóźno! Ścięcie Jo ch an an a  zam yka magi 
czny k rąg  pow ołania, przeczucie żyw ota w ybra  
nego do jrzew a do przekonania, a w alka w ew ne 
frzna zapraw ia rów nocześnie ton kazań  i n au k  
wojow nicza n u tą  w yzw ania: ,Kto nie iest za 
m ną. ten jest przeciwko m nie!‘‘ Mnożą się więc 
„znaki" w ew nętrzne i zew nętrzne, przeznaczę 
nie proroka- o k tórem  lyle m ów i P ism o, je s t 
p rzeznaczeniem  Jezusa. Syn człowieczy ogar­
nia Ińeg w ypadków  coraz bardziej dośrodkow '0 , 
r-golnscie! 1—

T <•,(« Tirorok zn a jd u ie  sio w kam iennym  gro­
dzie Jerozo lim y — rozpoczyna się „W alka".

v  nie iyle z sobą, ile z w vzw anvm  przeciw - 
'•iklnm. n astępu je  przyznanie  się do m isji i fa - 
ta lislyczny  w prost bieg w objęcia katastro fy . 
Pozostaje już tylko Cierpienie" — ak t p iąty  i 
osta tn i i tragiczny jęk: Abha, Ahha — lam a 
ajnw tan i! — O puszczenie-ciem ność...

Em il L udw ig kończy swój d ram atyczny  epos 
k tó ry  cierpi zresztą w dwóch ostatn ich  rozdzia 
lach na pew ną dychaw iczność. Psycholog w y ­
w iązuje się w praw dzie  do końca z m aestrją  ze 
swego zadania , „ludzki" schem at grozi je d n a  
kowoż unicestw ieniem  w gąszczu szybko po so 
bie następu jących  w ypadków , sk łada jących  
się na najgłębsze m ister jńm  chrystjan izm u . Ale 
i lu ta j dop isu je  w y traw n y  autor, nie w padając

MAREK SCHERLAG.

Na clrodza
Maleńkie światło w oknie 
w samotnej późnej nocy.
Gzy miłość to, czy troska 
przez tamten pokój kroczy?

Idziemy cicho dalej, 
a moja dusza szepce:
Czemkolwiek ono dla was,
Bóg. niech je ma w opiece.

Ti mm. Alfred Lntwak.

ni to w zbytni patos ani też w zapalczywoSć 
oświeconego racjonalisty. Wyciskając bez re­
szty dramatyczną zawartość w mistrzowsko 
przeprowadzonych scenach, jak n. p. w djalo- 
gu z Piłatem lub w obrazie z procesu, walczy 
jednak autor coraz widoczniej z tematem. Obra 
zowanie staje się schematyczne, postacie ble­
dnieją.  —

Traci na tem scena w gaju oliwnym, traci 
też jedna z najbardziej spornych postaci Ju­
dasz. Ludwig stara się wprawdzie ’ tutaj o ory 
giifąlną koncepcję, przedstawiając motyw zdra 
dy całej nagości, ale z pewnego rodzaju inwer 
sją. Judasz zdradza mistrza, ale nie dla siebie 
lecz w interes.e proroka Typ kaznodzieji uni­
kającego widocznie ostatecznej rozprawy, osta­
tecznego zwarcia się z przeciwnikiem jest dla 
agresywnego, namiętnego i ambitnego ucznia 
— za mało rewolucyjny. To też Judasz dopro­
wadza choćby sztucznie do katastrofy, oczy­
wiście nie dla marnych 30 srebrników, porzu­
cił wszak dla swego imstrza własny majątek i  
dostatek. W  ten sposób spekulatywny autor 
każe spekulować swemu Judaszowi, dodt iąc do 
wielldego szeregu eksperymentów nad tą ar- 
cvproblematyczna postacią także i swoją miar­
kę.

Ale tutaj opuszcza już autora „Syna Czło­
wieczego" dotychczasowa inwencja, obrazo­
wość traci na sile- tempo staje się gorączkowa, 
niewykończenie obrazu rozpoczętego napęczma 
łym farbą pendzlem wydaie się być pewnego 
rodzą iu reakcją potężnego tematu wobec prze 
ambicjonowanego autora. A jednak niezwykłe 
są walory, śmiały i peien życia ton tego ory­
ginalnego dzieła 

Przepyszne rysunki Rembrandta, wyrażają­
ce więcej aniżeli najwytrawniejsze pióro zdoła 
opisać, stanowią pozatem dla smakosza rodzj j 
odszkodowania za końcowe załamanie się lin ji 

rlz.ejów uoroka".
Berlin, w lipcu.

-oSo
Dr. WILHELM FALLEK

Teatrzyk szkolny
ia k o  ź r ó d ło  r s d o ć c i i t ę ły i i t y

Był czas, kiedy rozumiano znaczenie teatru.
Był czas, kiedy kochano teatr.
Już hinduscy kapłanie umieli zaprząc teatr 

w  swą służbę. Apoteozowali cnotę, karcili 
w ystępki, szerzyli (i jakże skutecznie!) kult 
dla swoich la ós t w  i bohaterów zapomoeą naj- 
silniei działającego, niezawodnego czynnika- 
zapomocą teatru.

U Greków były tragedje, związane z kul­
tem, na cześć Dionizosa; teatr był upaństwo­
wiony, przedstawienia stanowiły kulminacyjny 
punkt wielkich uroczystości religijnych. Po­
czciwi ludziska tygodniami chodzili do Aten. 
by po kilkanaście godzin dziennie siedzieć 
w teatrze...

I widz wychodził z teatru duchowo prze­
mieniony.

A średniowiecze?
Tropy w ielkanocne i na Boże Narodzenie, 

dramat liturgiczny, a nawet późniejszy, na- 
wpół liturgiczny, wzmacniały w  ludzie wiarę

o w iele silniej, niż kazania i nabożeństwa.
Nie dlatego wspominam o tem, bym, broń 

Boże, sądził^ że teatr ma być kazalnicą, lub 
że ma zastąpić podręcznik do nauk moral­
nych.

Tak nie sądzę.
Teatr ma być najwyższą emanacją piękna. 

Jeśli jednak, w zgodzie z czystą estetyką, 
sztuka zawiera m yśli w zniosłe, moralne, 
uwielbia czyny wielkie, lub rozżarzoneir że­
lazem piętnuje nikczemników —  to chyba 
mimo to uzna się takiego Cervantesa, Mo- 
ljera, Szekspira. W yspiańskiego, Pereca za  
dramaturgów czystej wody...

A w ięc skoro dorośli mogą z wielkim, ula 
sw ego zdrowia duchowego, pożytkiem wchła­
niać , tendencyjność* —  to stokroć bardziej 
upprawiedliwionem i wskazanem  iest, by 
młodziutkie pokolenie zażywało tych orzeź­
wiających kąpieli etycznych, w które obfitują
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utwory sceniczne największych dramaturgów  
świata.

B ędzie to utile cum dulci.
I dostojna Pani Sztuka wyjdzie bez szwan­

ku i młodzież wychow a się w jasnych pro­
mieniach ideałów.

Zapomocą system atycznej, umiejętnej i mą­
drej pracy m oże nauczyciel, rozumiejący mło­
dzież, w yplenić z duszy dziecka kąkole zła, 
a zasadzić nasiona m yśli e ty czn y ch .

Taka m łodzież m ogłaby wyróść na ncwą 
generację widzów teatralnych, szukających  
w  przybytku M elpomeny poezji i głębi.

Ta publiczność nie porzucałaby teatru dla 
lokalów dancingowych, nie szukałaby na sce­
n ie łóżek, ani negliżów, ani żadnej innej 
rozpusty.

M ożeby tak, jak owi Hindusi, czy Grecy, 
pod w pływem  w ieczorów teatralnych, w e­
wnętrznie się odradzała. Teatr przestałby 
apelować do najdzikszych instynktów pu­
bliczności, a odziałby się  znów w purpurowy 
płaszcz piękna, jak ongiś z reguły, a dziś 
wyjątkowo.

Jak powinna wyglądać taka „teatralizacja" 
szkoły? Jak największa ilość klas, jak naj­
w ięcej uczniów i nauczycieli m uszą być 
wciągnięci w orbiię tego teatrzyku szkol­
nego.

W duszach uczniów tkwią fenomenalne 
zdolności w różnorodnych kierunkach; nieje­
dnokrotnie są u nich w ynalazcy. W ydoby­
wanie tych ukrytych zdolności, które drzemią 
prawie w każdtm  dziecku, to czyn twórczy 
nauczyciela. <(

Szerokie pole do działania mają „malarze 
klasow i. Oni powinni artystycznie ozdobić 
w szystkie klasy, salę rekreacyjną, klatki scho­
dowe, poczekalnie —  słowem całą szkołę. 
Oni mają przygotować równie starannie, jak 
estetycznie, programy. Oni mają obm yśleć 
kurtynę, dekoracje i kostjumy. Często muszą 
temi pracami zajmować się cale klasy na 
lekcjach rysunków.

N iesłychanie ważnem dla szkoły jest w y­
robienie dykcji prawidłowej, dźwięcznej —  
w m iejsce tak bardzo do dziś dnia zaniedba­
nej; na piękne czytanie winno się baczną 
zwrócić uwagę.

Utwory, naw et prozaiczne („Ogniem i m ie­
czem", „Ujada44 i t. d. i t. d.), należy czytać 
rolami i starać się o to, by każdy „aktor“ 
wczuł się w swą rolę. Ewentualnie, na tle 
w ażniejszego rozdziału, może w klasie odby­
wać się dyskusja, podczas której role są od­
powiednio podzielone. To ożyw ia lekcję, 
a jednocześnie młodzież w ychow uje „teatral- 
nie“ (w szlacbetnem tego słowa znaczeniu.)

Do „teatralizacji44 przyczynia się także
O czywiście, że niezaw sze dadzą się te 

w szystkie czynniki zespolić w jedną orga­
niczną, na w yżynie artystycznej stojącą ca­
łość.

Repertuar może być różnorodny.
Dostarczają go zręcznie wybrane frag- 

nauka gim nastyki rytm icznej i plastycznej, 
um iejętnie postawiona nauka śpiewu, orkie­
stra szkolna. Dla uczniów jest em ocją, gdy 
mogą przy jakichkolwiek okazjach (n. p. na 
zbiórkach popołudniowych) śp iew ać przero­
bione w klasie w iersze (n. p. „Chór strzel­
ców" z I części „Dziadów44, do którego mu­
zykę ułożył W eber, „Chorał44 i setki innych 
w ierszy).

Zdolniejsi uczniowie potrafią czasem  sami 
skom ponować m uzykę, albo pod słowa od­
powiednią podłożyć. W szystk ie zadania, po­
zostające w związku z „teatralizacją44 szkoły, 
mają spoczywać na barkach uczniowskiego 
koła dramatycznego, na którego czele stać 
może nauczyciel, o ile jest znawcą i miłośni­
kiem teatru.

Inscenizacją i reżyserją winni zajmować 
się przedew szystkiem  sami uczniowie.

Na scenie szkolnej w ystaw iać można za­
równo artystycznie oszlifowane utwory, jak 
i prymitywy.

Dobór sztuk, to niemała troska reżyserów  
takiego teatrzyku.

Nie śmią to być sztuki kilkoaktowe, ale 
krótkie, jeśli możliwe, bardzo króciutkie.

Długie utwory zw ykle nużą widzów w naj­
lepszych teatrach.

Poprzez rampy teatrzyków szkolnych winny

„NOWY DZIENNIK" poniedziałek 23 VII 1928

przesuwać się jedynie i wyłącznie minia­
turki.

A jeśli to możliwe, ma każdziusieńka mi­
niaturka być syntezą, harmonijnem zespole­
niem słowa, śpiewu, muzyki, plastyki i bo­
gatej gam y efektów świetlnych, 
m euiy wielkich dzieł, uscenizowane baśnie, 
bajki, legendy, ludowe pieśni żydowskie, 
wiersze, nowelki, wyjątki z poematów, zda­
rzenia z życia szkolnego, własne utwory 
uczniów. Ileż rozkoszy estetycznych doznają 
uczniowie przy doborze tych miniaturek, 
przy namiętnej dyskusji pro i contra jakie­
goś utworu?

Młodzież wtedy oddecha i żyje atmosferą 
sztuki. Takie przedstawienia mogą się odby­
wać choćby 2 razy w roku, (w Chanukę 
i w Purim), tak, że w niczem nie przeszka­
dzają w nauczaniu innych przedmiotów.

Taki teatrzyk może niesłychanie dużo ko­
rzyści przysporzyć społeczeństwu.

Pomijam już taki kształcący czynnik jak 
wnikanie w ducha epoki danej minjaturki 
(styl, kostjumy, rekwizyta, dekoracje muszą 
odpowiadać epoce), albo poznanie całego 
skarbca żydowskich pieśni czy wielu pere­
łek literatury żydowskiej, polskiej i zagra­
nicznej.

Pomijam...
Ale czyż nie warto pom yśleć o tem, ile 

twórczych myśli składa uczeń w uscenizo- 
wany tekst bajeczki, pieśni, przeżycia, czy 
zdarzenia? jak się uskrzydla jego wyobraź­
nia? jak się wszechstronnie um ysł dziecka 
rozwija? jak się wyrabia przyszłych widzów  
o wrażliwej, estetycznej duszy, widzów, któ­
rych nie będzie można karmić realizacją sy- 
pialnianych tajemnic?

Pozatem żyw e zainteresowanie się teatrzy­
kiem szkoluym. szukanie repertuaru, emo­
cjonująca praca w celu przygotowania przed­
stawienia, odrywa młodzież od bezm yślnego  
spędzenia wolnego czasu.

Młodzież wprawia się przytem w sztuce 
karności, wewnętrznej dyscypliny.

Przyczynia się do tego punktualne przy­
bywanie na próby, terminowe odstawianie 
„robót44 itd.

A w szyscy artyści i pomocnicy poświęcają 
się dla wspólnego im w całej szkole ideału.

Współpraca jak najszerszego grona ucz­
niów pogłębia koleżeństw o i zwykle prowa­
dzi go przyjaz'ni.

A w dusze tej m łodzieży wszczepia tea­
trzyk szkolny wiarę w e w łasne siły, która 
szczególnie teraz tak bardzo jest potrzebną.

Tak, scenka Szkolna może się stać szkolą  
tężyzny duchow ej; wprowadza bowiem do 
szkoły pogodę i uśmiech, rozjaśnia szare 
naogół życie szkolne.

Niech mnie potłuką i pokrają, niech mnie 
judaiści posiekają na najgęstszy pasztet, a ja 
twierdzić nie przestanę, że miesiąc lekcyj 
ju d a isty czn y ^  i tuzin lekcyj wychowaw­
czych nie dadzą tego co jedna pięknie ode­
grana minjaturka o charakterze narodo­
wym.

W ierzcie mi.
Zresztą, jeśli już musimy kopać młodzież 

ogwożdżonym butem matur, jeśli jej nie­
jednokrotnie zabieramy zdrowte, strzępimy 
nerwy, a często nawet pozbawiamy siły do 
dalszego życia — dajmyż jej także trochę 
radości 1

Nie drżyjmy o to, że z powodu teatrzyku  
szkolnego ucierpi accusativus cum infini- 
tivo!

„Zapał tworzy cuda44.
A my zapał ten m ożem y i powinniśmy 

rozniecić i skierować ku pożytkowi całego 
społeczeństwa.

Gra warta świeczki I

KROHIKA LITERACKA

Występ teatru  Granówskiego 
we Wiedniu

D yrektor Carl Theater we Wiedniu, BerLscfa roz 
począć ma sezon jesienny z początkiem września 
gościnnemi występami żydowskiego Teatru aka­
demickiego w  Moskwie. Jak wiadomo baw ił tea tr 
Granowskieg© niedawno W Berlinie, a ostatnio 
w Paryżu, gdzie cieszył się aiezwykłem powodze­

niem. Teatr ten, stojący w pośrodku między kie­
runkiem Tairowa, a hebrajską „Habimah" wysta­
wi we Wiedniu komedję muzyczną „200,000‘ prze­
robioną swobodnie z Szolema Aiejehema. Później 
wystawić ma we Wiedniu żydowsk' tealr Grano- 
wskiego komedję muzyczną pi. „Czarno-wniea" -o- 
raz sztukę pt. „Podróż Benjamina I I I 1'.

 o-------
DZIEŁO DUBNOWA PO HEBRAJSKU. W wy­

dawnictwie paiestyńskiem „Dwir“ ukaże się wkrót 
ce hitsorja żydowska Dubnowa w 10 tomacu. 
Dzieło przełożył na język hebrajski Ba ruch K ru­
pnik przy współpracy autora.

NOWE DZIEŁO HISTORYCZNE DB A SCHIP- 
PERA. Dr. Ignacy Schipper przygotowuje obecnie 
nowe dzieło historyczne, mające być uzupełnie­
niem historji Żydów Graetza. Dzieło obejmie kiwa 
tomy. Pierwszy będzie miał za treść hisiorję go­
spodarczą Żydów w średniowieczu, drugi tom o- 
bejmie dzieje żydowskie od roku 1818 aż po rok 
1914.

NOWE STUDJA O ŻEROMSKIM. Znakomity 
krytyk W acław Borowy, który niedawno wydał 
tom pomniejszych pism Stefana Żeromskiego, przy 
gouowuje teraz obszerną monografję o autorze 
„Popiołów1*. — Obszerniejszą rozprawkę o Że­
romskim znajdziemy również w przygotowanym 
teraz do druku tomie literackich essay‘ów J. E. 
Skiwskiego.

NOWA SZTUKA JERZEGO KAISERA W BER­
LINIE. Berliński „Lessing- Theater'* zapowiada 
na sezon jesienny nową sztukę Jerzego KaLsera p. 
t. „Mississipi1*. Pozatem wystawić zamierza, ten 
teatr w jesieni sztukę Karola Zuokneyera pt. „Ka- 
tharina Knie“ i komedję L. Vemeuilla pt. „Mou- 
ssieur Lam bertier11. W obydwóch sztukach role 
główne kreować ma Albert Bassermann.

JANA KOCHANOWSKIEGO „FRASZKI" wy­
szły ostatnio w przekładzie czeskim Jana Karnika' 
w „Sbornik svetove poesie'4 nakładem J. Otto w 
Pradze. Tłómacz ogłosił też dłuższą rozprawę o  
Janie Kochanowskim w  swej książce pt. „Pod pe­
ruk  bileho o rla“.

KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ O AMERYKAŃSKIEJ 
LITERATURZE WSPÓŁCZESNEJ ogłosił o stat­
nio John Colkngs Squdre u Hodita w Nowym Jon* 
ku. Książka nosi tytuł „Con temper ary AmeracsW 
Authors**.

KSIĄŻKA RILKEGO O RODINIE u ia m b  sfc
ostatnio w francuskim przekładzie MamrLce‘a  Be­
łza, w wydawnictwie Emiłe- Paul w Paryżu. Ten 
sam tłumacz wydał już w swoim czasie, jak  w ia­
domo, RiOkego „Pamiętniki M. L. BtrJd,ge‘a ‘4 i  „O- 
powiadania o lubym Panu Bogu“.

WŚRÓD „NIE OGŁOSZONYCH OPOWIADAŃ 
LITERATURY ŚWIATOWEJ" zawartych w 7/8 
numerze miesięcznika „Die neue Bucherschatf* 
(nakład J. M. Sipaetłi, Berlin) czytamy m. im. no­
welę J. Kaden- Bandirowsikltego pt. „Chłopka44, J. 
Babeła „Po bitwie**, H. Barbussea „A jednak nie 
powrót na łono ojczyzny**, J. Londona „Strajk ge­
neralny na FrLsco '. Próaz tego zawiera ostatni ze- 
szyt „Bucherschau*4 charakterystyki zamieszczo­
nych autorów, głosy, kroniki i recenzje.

45.000-NY NAKŁAD RÓŻ/CHWYTANY PRZED 
PUBLIKACJĄ. Ostatnie ogniwo w słynnym szere­
gu powieści Galsworthy‘ego, poświęconym losom 
wyższej burżuazji angielskiej w kilku generacjach 
„The Swan Song1* („Łabędzi śpiew**), wyprzedano 

j przed ukazaniem się jeszcze na rynku księgar 
skim. 45,000 pierwszego wydania rozkupiono na 
tydzień przed publikacją, a teraz nakładca W il­
liam Weinemann śpiesży z drukiem dalszych 20,000 
egzemplarzy. Zainteresowanie tą powieścią jest 
tak wielkie, że osobne-samoloły wiozą zamówione 
egzemplarze do Lipska, Zurychu, Wiednia i Buda 
pesztu, gdzie czytelnicy otrzymają je tegoż dnia, 
oo i czytelnicy angielscy. Oprócz tego osobne wy­
dania ukażą się w Ameryce, Francji, Niemczech i 
w Skandynawji.

„SPRAWY NARODOWGŚCIOWE4* Rok Il-gi Nr. 
2 (za miesiąc kwiecień i maj 192S r.) Cena egz. 
5 zł.

HONORARJUM GORKIJA Maksym Gorkij wy­
daje obecnie ponownie swoje dzieła w wydawnic­
twie państwowem w Moskwie. Za dzielą "swoje o- 
trzymuje 362,000 dolarów. Gorkij nie po raz pierw 
szy otrzymuje tak wysokie honorurjum za swoje 
pisma. Już w czasach carskich honorarium jego 
wynosiło bardzo wiele Ale Gorki ja cechuje tak­
że „szeroki gest*’. W swoim czasie ofiarował on 
wielkie sumy na rzecz partji socjalistycznej.

«?tr. 9

D  r . H e n r y k  S o lding er
20t6i Adwokat w Krakowie

przeniósł kancelarję z ul. Studenckiej 8

na ulicę GRODZKĄ L. 71, L p.
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Mimm mis i  palaczy gilz P M  „ALTESSE“ i „MOKKA"
Kto zloty 100 kuponów  otrzyma cenny upominek

EDWARD HF.RR10T Minister oświaty, b. jjre/.cs 
francuskiej Rady ministrów. Przedruk wzbroniony

Moje wsoomnienia
Rozpoczynamy poniżej druk nadzwyczaj 

<ntereswjących wspomnień znakomitego po 
Utyka francuskiego, przywódcy francu­
skiej lewicy, będącego — jak wiadomo — 
serdecznym przyjacielem sjouizmu. Red.

I.
Temu, ktoby chciał wiedzieć, dlaczego profesor 

szkoły prowincjonalnej wstąpił do p a r t j i rady- 
kałów-socjftlistów, nic nie powie fakt, że urodzi­
łem się w Szampan]i, w mieście Troyes, dnia 5 
lipca 1872 roku. Synowie wojskowych nie znają 
trroku ojczyzny prowincjooałnej i ciągną za ojcem 
przy każdej tranzlokacji garnizonu. Mogiły, które 
czczą i kochają, są rozproszone po całym, kraju. 
Ojciec i matka spoczywają w grobie rodzinnym 
W Algierze; b rat pełni służbę w dalekiem Kongo, 
•eukając, odnajduję w zamierzchłej przeszłości, u 
atóp Wogezów, w  małej osadzie Seoones, rodzinę, 
noszącą nasze nazwisko. Stamtąd zapewne wywo- 
ńci się nasz ród.

Do la t siedemnastu żyłem i wychowałem się w 
otoczeniu wojskowych. Ni* wyobrażano sobie 
Woale w mojej rodzinie, aby którykolwiek z sy­
nów mógł się poświęcić innemu rzemiosłu niż 
ftokrferskie.

lafco uczeń w Hceum w Rocfae-Susr-Yonne, spę- 
jW em  łato w Szampanii przy boku mego stare­
g o  wuja i ciotki. Mój wuj — ksiądz — spełniał 
WWW obowiązki dobrotliwie, bez cienia fanatyzmu. 
! Maleńka wioska, która stanowiła jego parafję, 
demnękt się nad brzegiem rzeczki. Mój wuj był 
femdno dobry. Ze swych oszczędności zakupił nbio 
rek książek do mego użytku. Po jego śmierci 
Sprzedano biblioteczkę z licytacji na rynku.

iWoj przedstaw ił mnie kiedyś biskupowi: „Niech 
Mę oczy dobrze łaciny*, rzekł eminencja, „zrób i- 
B y  z  niego kanonika". Nie usprawiedliwiłem po­
kładanych we mnie nadziei. Nie wszystko jednak, 
mego się nauczyłem w tym czasie, poszło na 
marne.

Pewne wydarzenie w r. 1837 wytknęło nowy 
kierunek w  mojem życiu. W czasie wykładu re­
toryki w naszej klaąje wszedł inspektor, p. Gla- 
ehaot W sali było ciemno. Musieliśmy zapalić 
♦wiece. „Herriot", odzywa się inspektor, „proszę 
przetłumaczyć ten oto Ustęp „Pro Milone".

P rzetłumaczyłem, jak umiałem najlepiej. Imspek 
lor, zadowolony z mego przekładu, zaczął sam ko

mentować tekst łaciński. Po wykładzie ofiarow ał 
mi stypondjum na studja w kolegjum Św. B arba­
ry w celu przygotowania się do wyższej szkoły 
normalnej. Ojciec mój zrezygnował wówczas z mo 
jej karjery  wojskowej i zgodził się, abym obrał 
zawód profesora. We wrześniu miałem się prze­
nieść do Paryża.

* r$ •

T rzy lata nauki w Wyższej Szkole Normalnej. 
Pierwszy egzamin. Trzeba Dyl o jednak kupić wy­
praw ę, wymaganą przez gospodarza szkoły. Ma­
tka moja pracowała ciężko na utrzymanie dzieci. 
Nie mogłem przyjąć od niej ani grosza. Gdyby 
nie te kłopoty ,czułbym się zupełnie szczęśliwym. 
W szkole było bardzo wesoło. Przyjmowanie no­
wych uczniów odbywało się ze skomplikowanym 
ceremonjałem i wśród Komicznych obrzędów. Nie 
znano wówczas w środowisku szkolnem dysku- 
syj politycznych, nie zajmowano się polityką. Mo­
je credo, credo dwudziestoletniego młodzieńca, re­
asumowało się w sui geaeris hegeljaniżmie, który 
mi pozwalał na pogodzenie doktryn i poglądów 
diam etralnie przeciwnych.

Nasi profesorowie upraw iali rozmaite sztuki i 
nauki. Profesor-hellenista, Tournier, zajmował się 
z zapałem studjami nad Greką i przepadał za mu­
zyką. Spotkałem go kiedyś w ogrodzie Luksem­
burskim. Zapytałem go o tekst grecki Ksenoionta. 
Zaczął mi go wyjaśniać i cytować z pamięci. 
Wtem rozległy się dźwięki muzyki wojskowej. 
Przerw ał wnet swój wykład i począł wyjaśniać 
obrazowo, jak się kojarzy słowo i rytm. Gaston 
Boissier, łaciranik, mówił o Horacym, jak o swym 
dobrym przyjacielu, którego znał osobiście.

Nadeszły wakacje. Trzy miesiące spędziłem w 
domu, na wsi. W stroju woźnicy, z batem w dło­
ni, poganiałem woły, wożące zboże z pola do sto­
doły. Matka pracowała ciężko; pomagałem jej, jak 
mogłem, w  prowadzeniu rachunków, umowach 
z kupcami. Ciężko mi było rozstawać się z nią 
i z pracą w polu. Życie, prawdziwe życie, jest tak 
niepodobne do tego, oo znajdujemy w książkach, 
w szkole. Otrzymałem po powrocie list od sio­
stry: „Zaprowadziłam dz-ieciaki do winnicy, gdzie 
zostało jeszcze trochę winogron po zbiorach. Nie 
miałam nic więcej dla nich". Jak tu tłumaczyć 
spokojnie Lukrecjusza, gdy się odczytało taki list? 
Więc to tak wygląda życie?

Powrót ekspedycji z czarnego kontynentu
Po dwuletniej zgórą wędrówce eksploracyj­

nej wzdłuż i wszerz kontynentu afrykańskiego 
w celu przeprowadzenia badań etnograficznych 
I antropologicznych, powrócił konserwator wie 
deńskiego Muzeum Histofji Naturalnej, dr Wi 
kłor Lebzeiten, który wyruszył ze stolicy Au- 
strji 29 kwietnia 1926 roku. Podróż swoją od­
był on w towarzystwie żony, a ostatnio i uro­
dzonego na Czarnym Kontynencie synka. Dr- 
Lebzeiten zbadał dokładnie całe mało znane 
afrykańskie wybrzeże południowo-wschodnie, 
kra i Zulusów, oraz Afrykę południowo-zacho­
dnią celem wystudjowania cech i pochodze­
nia ludów miejscowych, Hotentotów i Buszma 
nów, których poddał szczegółowemu badaniu 
antropologicznemu. Obserwacje, dające się 
stwierdzić na podstawie przywiezionego bogate 
go materjalu fotograficznego, dostarczają mnó 
stwa doniosłych pod względem naukowym da 
tych. jak, między innemi. fakt istnienia rasy. 
podobnej we w-szystkiem do rasy australij­
skiej, która Wraz z Kamitami, przybyłymi z 
północy Hotentotami i Buszmanami stanowi 
ludność obecną południowej Afryki.

Dr. Lebzeiten, którego ekspedycja została 
zorganizowana przy finansowej pomocy rzę­
du austrjackiego, a także dzięki oficjalnemu J 
polrosze matei jalnemu poparciu rzędu angiel- 
skiegodokonał również szeregu wykopalisk, po

zwalających wyśledzić na zasadzie pozostałości 
geologicznych rozmaite cywilizacje, starożytne, 
oraz wytworzyć sobie poraź pierwszy w hi- 
storji tegorodzaju dociekań pojęcie o bóstwach 
przedhistorycznych południowej Afryki. Cie­
kawe wyniki dały obserwacje, dokonane na 
rasie Buszmenów, zaczepnej i nieufnej żyjącej 
w stanię nieustannej wojny ze wszy&tkiemi 
szczepami sąsiedniemi. Buszmeni, jak się oka 
zało, posiadają już względną znajomość zna­
ków pieniężnych, licząc co prawda tylko do 10, 
i przyjmując za mierniczą jednostkę pieniężną 
10 szylingów angielskich. Klaśnięcie w dłonie 
oznacza u nich dojście do najwyższej możliwie 
cyfry, odpowiadającej dwukrotniej wziętej 
dziesiątce czyli funtowi szterlingów.

Dr Lebzeiten zwiedził również obszary, za­
mieszkałe przez lud zwący się Munkuanyama, 
lud olbrzymów. Najmniejszy z tych negrow 
ma 1 metr 80 ctm. Żyje w  pośród nich karyka 
turzy sta niezwykle uzdolniony, rysujący w iel­
ce kunsztownie i odtwarzający z niezmiernem 
podobieństwem twarze i postacie swoich współ 
plemieńeów na oryginalnym materjale rysun­
kowym, bo na łupinie dyni. Dr, Lebzeiten za­
powiedział wydanie wkrótce w druku w posta 
ci ilustrowanego tomu wyniku ciekawych swo­
ich badań i obserwacy.j na które świat uczony 
czeka z wielkięm zainteresowaniem-

Jak odnaleziono zwłoki 
louensfem a?

Odnalezienie zw łok L ów ensteina, — o  czens 
donieśliśm y już, — me rozw iązało  wprawdzi© 
dotąd zagadki jego śm ierci bez re sz ty , pozwala5 
jednak bliżej w glądnąć w  tę spraw ę. Szczegó­
ły  odnalezienia zkłok przedstaw iają  się jak na­
stępuje; Łódź rybacka, k tó ra  odnalazła zwłoki 
w  kanale, ma sta łe  miejsce postoju w Boulogn* 
sur M er. Na pokładzie łodzi znajdow ał się Je# 
w łaściciel, B eaugrat i 5 ludzi załogi. Około 5 
mil m orskich na północny w schód od Cap Grt- 
se r zauw aży ł B eaugra t jakieś zw łoki na falach 
Zw łoki b y ły  zupełnie bez okrycia , — twarzą; 
zw rócone ku w odzie. Z trudem  tylko udało się 
podjechać w  stronę zw łok. B y ły  one  bardzo 

! zniekształcone i znajdow ały  się w  pełnym  roz­
kładzie. Na zw łokach w idniały  jeszcze resztki 
bielizny, podartych  skarpetek  jedw abnych i bil 
ty, pochodzące z angielskiej firm y. Na lewej 
ręce w idniała bransoletka z zegarkiem  bez  
szkła i ta rczy  cyfrow ej. Obie nogi u leg ły  zła­
maniu, lew a pierś nosiła znaki ciężkiego pora­
nienia. W nętrzności b y ły  w y d arte , wogóle 
ciało było poszarpane. P rzypuszczają, że  zw ie  
rzę ta  m orskie znęcały  się nad nieboszczykiem . 
W  ustach jego by iy  jeszcze w szystk ie  złote 
plom by zębów. Podjęte w  Calais badania lekar 
skie stw ierdziły , źe charak te r szczęk odnale­
zionych zw łok zgadza się z charak terem  szczęk 
Lów ensteina.

Pow iadom iona o  odnalezieniu zw łok Lowen- 
steina w dow a, p rzyby ła  do Calais. W kró tce  
podjęta ma też być obdukcja zw łok, a na w y­
padek stw ierdzenia identyczności, stanie się 
aktualną sp raw a testam entu  Lów ensteina, we­
dle k tó rego  jedynym spadkobiercą jest syn ban 
kiera. Jednakże do 18-go roku życia syna ko­
rzystać  z pozostałego m ajątku ina w dow a po 
Low ensteinie, m aiątkiem  zaś zaw iadyw ać bę­
dzie ustanow iona w  tym celu rada familijna.

GSlEi
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© E l W  OR YGINALNYCH PUDELKACH

P O L E C A  F A B R Y K A
A. P IA S E C K I S. A . K R A K Ó W .

MUS
E E
E©
E E
E E

Program stacyj radiofonicznych
Niedziela, 22 lipca 

Kraków (566 m) 12 Komunik. 17 Koncert z Fil- 
harmonji (z W arszawy). 18*50 Odczyt z W arsza­
wy pt. „Ruchy rewolucyjne w Rosji“ (wygŁ prof. 
L. Kulczycki). 19*15 Odczyt Z Grabowskiego pt. 
„R. Kipling". 20 Komunik, sport. 2030 Koncert. 
Wykonawcy pp. Dr Schwarzenberg-Czerny (skrz.) 
R. Freumdlichowa ( fo tr ), R. W raga (śpiew) i K. 
Petecki (akomp.) W programie m. in. arje  i pie­
śni polskie. 22 PAT 22*30 Muz. tan 

W arszawa ( l l l l  m) 12 i 15*55 Komunik. 17 Kon­
cert. 18*50 Odczyt. 20*15 Koncert Filharm onji (pie­
śni i arje). 22 PAT. 22 30 Muz. tan.

Katowice (422 m) 12 Komunik. 17 Koncert Pol. 
Państw. 18'50 Odczyt pt. „Ostatnie wynalazki**. 
19‘35 i 19‘45 Odczyty. 20*15 Koncert FilharmoojL 
z W arszawy (arje i  pieśni). 22 PAT. 22*30 M uł 
tan.

Poznań (3443 m) 17, 20*15 i 22*40 Muzyka. 
Wiedeń (517.2 m) 10, 11*16 i Ś.9 Muzyka.
Berlin (484 i 1250 ńi) 6 30, 11*30, 17 i 20*30 Muł 
Langenberg (468.6 m) 16*30, 20 i  21 Muzyka. 
Daventry (491.9 m) 16 30, 22 i  23‘30 Muzyka. 
Budapeszt (555.6 m) 12‘15, 17 i  22*15 Muzyka. 
Stambuł (1180 m) 21*40 Koncert.
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Z NASZEJ TEK I JUBILEUSZOtt‘EJ

ZYGFRYD MOZES

Walka wyborcza żydostwa narodowego
na łamacff „Nowego Dziennika"

Rola naszego pisma w życiu polHycznem ży 
dostwa polskiego, a w szczególności naszej 
dzielnicy, uwydatnia się w całej pelai na tle 
kampauij wyborczych, prowadzonych w ciągu 
minionego dziesięciolecia. Przed pierwszą wal­
ką wyborczą stanęło żydoslwo Krakowa w sty 
czniu  1919 roku, kiedy kandydaturze narodo- 
wo-żydowskiej do Sejmu Ustawodawczego 
przeciwstawił się „Komitet Obywatelski", wy­
su w ający  kandydaturę ówczesnego posła do au 
strjaek*e Rady państwa dra Grossa. Akcja wy 
borcza organizacji sjonistycznej, p>parla żywo 
kampanją prasową „Nowego Dziennika", przy 
niosła pełne zwycięstwo kandydaturze narodo- 
wo-żydowskiej. Przypomnieć należy, że były to 
czasy specjalnego szykanowania „Nowego 
Dziennika1’, ukoronowanego w dniu 8 stycznia 
(na trzy tygodnie przed wyborami sejmowemi) 
odebraniem debitu pocztowego na Galicję 
i  Śląsk naszemu pisinu, drukowanemu wów­
czas w Morawskiej Ostrawie. Wydawnictwo 
nasze, nie mogąc w tej decydującej chwili po­
zbawiać żydostwa narodowego własnego orga­
nu, podjęło natychmiast wydawanie nowego 
pisma pod nazwą jasną i niedwuznaczną: 
„Gazeta Żydowska". Ukazywała się ta nasza 
gazeta przez dni 15, przynosząc coraz-to obfit­
szy malerjał agitacyjny i sprawozdawczy o wy 
borach, piętnując zarazem nadużycia różnych 
kacyków prowincjonalnych, którzy dążyli do 
pozbawienia ludności żydowskiej prawa wybór 
czego i reprezentacj Na trzy dni przed glo­
sowaniem, dnia 23 stycznia, pojawił »ę ostatni 
numer „Gazety Żydowskiej11, zawierający arly 
kuł wstępny pod tytułem „Nasz front wybor­
c z y D a l s z e  numery pisma naszego nie mogły 
już dojść do Krakowa i Galicji z powociu w y ­
buchłej właśnie bezpośrednio przed wyborami 
wojny polsko-czeskiej i odcięcia komunikacji 
z Morawską Ostrawą. Tak więc pfzez trzy osta 
tnie clili nie rozporządzała organizacja sjomsty 
czna swym organem, jednak kampania wybór 
cza przyniosła nam pełny sukces. Dr. Thon wy 
brany został ponad 12 tysiącami głosów je­
dnym z 8-m iu posłów ziemi krakowskiej- pod 
czas gdy kontr-kandydat jego przepadł, zysku 
jąc zaledwie 2,500 głosów. Również w okręgach 
zachodniej Małopolski kandydaci narodowo-zy 
Idowcy uzyskali pokaźne ilości głosów, nie mo 
gąc jednak z powodu krzywdzącej ordynacji 
wyborczej osiągnąć mandatów.

W bezporównania spokojniejszej i normal­
niejszej atmosferze odbyły się w listopadzie 
1922 roku wybory do drugiego Sejmu : pierw ­

szego Senatu. Dzięki doszlemu wówczas do sku 
tku kompromisowi wyborczemu między mie- 
szczańskiemi partjami żydowsliiemi wybory te 
nie były połączone z walką w ew nebzią wśród 
społeczeństwa żydowskiego. Kandydatura asy 
mdanta, jednego z ostatnich mohikanów tej 
„myśli" politycznej w Krakowie, postawiona 
na trzeciem miejscu listy ówczesnej Unji De­
mokratycznej, robiła raczej wrażenie humory­
styczne i z pewnością więcej zaszkodziła pierw 
szemu kandydatowi własnej listy, aniżeli liście 
narodowo-żydowskiej. O idyllicznych wprost 
warunkach, w jakich prowadzona była wów­
czas prasowa kampanja wyborcza, świadczy 
najwymowniej fakt, że niewychodzące wte­
dy przez parę tygodni z powodu strajku ze­
cerskiego dzienniki krakowskie wydawaty 
wspólny organ „Wiadomości Krakowskie", re­
prezentujący „tylko11 cztery listy kandydatów: 
Piasta („II. Kurjer Codz.“), Chjenę („Głos Na- 
rodu‘‘ i „Goniec1), Uniję demokratyczną („Czas" 
i „N. Reforma") i Związek narodowo-żydowski 
(„Nowy Dziennik11).

Rola członków redakcji „Nowego Dzięunka" 
ograniczała się wówczas do technicznej współ­
pracy we wspólnym organie, oraz niedopu­
szczania na łamy tego pisma jednostronnych, 
tendencyjnie zabarwionych wiadomości i arty­
kułów. Wybory przyniosły żydostwu .ia,odo- 
w enp w całej zach. Małopolsce rekordowy su­
kces cyfrowy, uzewnętrzniający się tylko czę­
ściowo w uzyskanych dwóch mandatach: kra 
kowskim i rzeszowskim

Ostatnia kampanja wyborcza do Sejmu w tu 
tym br. pozostaje jeszcze żywo w pamięci 
wszystkich naszych Czytelników. Wiadomo pa 
wszechnie, jaką pismo nasze stoczyło walkę 
programową w obronie samodzielności polity­
cznej żydostsva polskiego, jaką rolę odegrało 
w dezawuowaniu oszczerstw Agudy (afera do~ 
bromilska) i prasy kurjerkowej, oraz w catej 
kampanji wyborczej, to też do tych niedaw­
nych wspomnień niema dziś potrzeby wracać-

*  *  *

Godzi się też w tym związku zaznaczyć, że 
także lokalne kampanje wyborcze stronnictw 
narodowo-żydowskich na prowincji, czyto do 
rad miejskich, czy też do kahałów, znajdowały 
zawsze na łamach naszego pisma żywy od­
dźwięk, tem silniejszy w ostatnich czasach, kie 
dy postanowienia kahalnej ordynacji wybor­
czej dopuszczają do głosu szerokie sfery ludno 
sci żydowskiej.

Wiedcmcści z kraju
Z państv owego seminarium
dla nauczycieli reilgfl m ofleszow ej

w Warszawie, Gę'ia Nr. 9
W bieżącym roku szkolnym odbył się w Pań- 

s-twowem Seminarjum dla nauczycieli religji rnoj- 
żeszowej egzarurn dojrzałości pod przewodnic­
twem Delegata M inisterstwa W R. i  O. P., prof. 
Dra Mojżesza Schorra. Do egzaminu przystąpiło 
16 uczniów Seminarjum oraz 2-ch eksternlstów. 
Wszyscy zdali egzamin z pomyślnym wynikiem. 
Po skończonym egzaminie odbyła się uroczystość 
rozdania dyplomów nauczycielskich w obecności 
przedstawicieli Władz Szkolnych, Gminy Żydow­
skiej, Rady Opiekuńczej S e m in a r ju m , całego Gro­
na N a u c z y c ie ls k ie g o  o r a z  wszystkich uczniów za­
kładu.

Po wstępnem przemówieniu Dyrektora Seminar 
jum, p ro ' Dra Majera Taubera, przemówił do 
kandydatów nauczycielskich Delegat Minister­
stwa, prof. Schorr, który w skazał na szczytne za­
dania wychowawcze, jakie czekają przyszłych na­
uczycieli religji w szczęśliwszych warunkach ani­
żeli ootycacus, gdyż wkrótce ma się ukazać roz­

porządzenie Ministerstwa, wprowadzające naukę 
języka hebrajskiego do szkół powszechnych. W 
imieniu Rady Opiekuńczej życzył powodzenia 
kandydatom nauczycielskim p. Dr Samuel Meyer- 
son, a w imieniu Grona Nauczycielskiego, p. Dr 
Jakób Aronson.
W serdecznych słowach dziękował przedstawicie 

lom Władz Szkolnych za umożliwienie kształce­
nia się w jedynem Państwowem Seminarjum dla 
nauczycieli religji mojżeszowej oraz Radzie Opie 
kuńczej i Gronu Nauczycielskiemu za opiekę i nau 
kę, kandydat nauczycielski, Ch. Indelman.

Odśpiewaniem pieśni Chaluców oraz hymnów 
polskiego i hebrajskiego zakończyła się podniosła 
uroczystość, poczem Delegat Ministerstwa prof. 
Schorr wręczył kandzdatom dyplomy nauczyciel­
skie.

Dvp]omy nauczycielskie otrzymali: Aronowicz
M. Elencwajg A., Gerszuny N.. Hott A , Indelman 
Ch., Kaufman A., Kuszes S., Lipskier A., Meldung 
S ,Panus S., Rotsztajn M„ Sokołowski D . Soko­
łowski M., Sotoiiberg M , Szwarcman A . Wolken- 
heiim S., oraz aksterniści Bursztyn M., Szafbnch 
U.

Egzamin dojrzałości dla eksternistów w term i­

Sti I f

nie jejennym  odbędzie się w drugiej połowie pa­
ździernika. Podania należy wnosić do 15 września 
załączając metrykę, świadectwo szkolne z ukoń­
czonych 6 klas gimnazjom: !ub z ukończenia se- 
jKnarjum, świadectwo moralności życiorys w ła­
snoręcznie napisany, spis przerobionego ma ter ja - 
łu  naukowego, fotografję oraz 30 złotych taksy 
egzaminacyjnej.

 o------

WYCIECZKA BOTANIKÓW ZAGRANICZNYCH 
W POLSCE. Z końcem bieżącego miesiąca przyby 
Wa do Polski około 100-u profesorów botaniki 
państw europejskich i Sianów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej. Wycieczka zwiedzi W arszawę, 
Poiznań, Lwów, Kraków oraz Tatry. Wr Tatrach 
zapozna się z charakterystycznemi okazami flory.

INSPEKCJA APTEK. Departament służby zdro 
wia MSW. zamierza w ciągu najbliższych 2 ty­
godni dokonać inspekcji aptek na terenie jednego 
z województw. Inspekcji dokona kilkunastu in­
spektorów farmaceutycznych. Termin inspekcji, o  
laz wybór województwa, na terenie którego od­
będzie się inspekcja, ustalone zo san ą  w dniach 
najbliższych. Planowane jest przeprowadzenie in­
spekcji aptek na terenie całego państwa. Pop-ze- 
dnio już dokonana została inspekcja aptek na te­
renie województwu lwowskiego, a obecnie za­
mierzona inspekcja jest drugą z rzędu.

WARSZAWA DOSTANIE LUNA PARK. Magi­
s tra t m. W arszawy urządza w najbliższym czasie 
Lunapark na wzór P ra teru  wiedeńskiego, na P ra ­
dze, na terenie ogrodu zoologicznego. Luina-park 
będzie otw arty w nadchodzącą niedzielę i posia­
dać będzie szereg atrakcyj, jak kolejkę górską*, 
to r wyścigowy, beczki wirujące, platformę w iru­
jącą i  tp.

7-LETNI ZABÓJCA'. Z Lodzi donoszą: Na ul. 
28 pułku strzelców Kaniowskich w czasie zabawy, 
w wojsko 7-letni Konstanty Miller ugodzi} nożem 
kuchennym 8-letniego Dawida Trana, pozbawia-1 
jąc go życia.

KRWAWA TRAGEDJA MIŁOSNA. Z W arsza­
wy donoszą: Onegdaj w nocy pod Oszmiansan^ 
zdarzyła się mrwawa tragedja miłosna ż o i k a  
5 p. p. leg Mieczysław Ukusko, powodowany za- 
zdirc icią, zabił niejaką Agatę Gjmswws tą , córkę 
miejscowego włościanina, odznaczającą się nie­
zwykłą pięknością. Równoezteśnie zastrzelił zalo* 
cającogo się do niej 23-letniego Konstantego Wkn. 
cza, syna zamożnego rolnika, za to tylko, że Goi- 
szewska darzyła go względami. T: zeoią kulę skie- 

! row ał ao siebie. Strzał był również śmiertelny, 
i jak popi ,-ediiie. Zwłoki zabitych zabezpieczani 

na miejscu do przybycia komisji sądowej

ŚMIERĆ W TRYBACH KÓŁ MARYNY. W sza
sie zmiany pracy w fabryce W eissa, robotnik Ro­
man Kujewski, który wszedł m  stopnie, by naoli­
wić maszynę, został porwany przez pas transm i­
syjny i rzucony między koła rozpędowe oraa 
mniejsze zębate koła maszyny.a Na- przeraźliwy 
krzyk nieszczęśliwego robotnika wstrzymano ma­
szyny, lecz z pod kół wydooyto już tylko zupeł­
nie zniekształcone szczątki cmła ludzkiego.

NADESŁANE KSIĄŻKI I C łt  SOPISMA

ZESZYT CZERWCOWY „PRZEGLĄDU POLI­
TYCZNEGO41 poświęcony jest sprawie propozy- 
cyj Kellogg^. Kwestję tę omawia w obszernym 
artykule p. Zygmunt Nagórski kreśląc zarowno 
przebieg rozmów francusko- amerykańskich, jak i 
znaczenie prawno- polityczne proponowanego t r a ­
ktatu wielos.ronnego przecwLo wojnie. Stanowi­
sko francuskie w tej sprawie podaje p. Augustę 
Gauvain w -artykule pt. „Projekty paktu przeciwko 
wojnie'1. Dla obu artykułów cenne uzupełnienie 
stanowią podane w załączniku teksty wymienio­
nych między Stanami Zjednoczone mi a Franoją 
not w sprawie propozycyj Kellogg‘a.

Prócz powyższych, znajdujemy w tym zeszycia* 
jeszcze artykuł Dyrektora Mię.uzyp a rodowego Biu­
ra Pracy, p. Alberta Thomas a, który omawia ca­
ły szereg ciekawych i ważnych zagadnień, związa 
nych ze spraw ą „Budowania pokoju"

Bogaty dział „poloników" przynosi cenny prze­
gląd prasy zagranicznej, który uzupełnia nadto 
obszerna bibljografja, — dopełniając w rai z chro- 
nologicznem zestawieniem wydarzeń caieL i togo 

r ciekawego zeszytu. — Adres: W arszawa, Nowy
Świat 47.

• a a
KAREN MICHAELIS: „Mąż i żona". Powieść. An 

tor. przekład Marj-i Krecz&wskiPI Kraków 1928. U- 
działowa Spółka Wydawnicza tul. Szpitalna 31.
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I  i  II nagroda „ex aequo‘‘ w ko ik  L‘Echiquieur 
Francaiis.

Białe: KM, Dc2, Wd8, La7 i d5, Sd3, piony: b2, 
c5, 12.

Czarne: Kdł, Dafi, Wg3 i  hfi, La5 i  h5, Sg2, pio- 
» j :  a4 b4, c7, e5, 13.

Mat w  dwóch posunięciach.

e t e h

1 8

PARUJA NR. 138
grana o  mLcrz. 

Rnwlnskij.
Białe- 
L d ł — d4 
2. eE — e4 
-  o4 — e6 
i s #  — b  
5. d4 x  05
6 . LU — d3
7. Lc3 -  N
8. 0 —  0
9. Sbl — d2 

10. LI4 — p  
11 Sd2 — bd 
12. Ddl — d2 (2) '
13 h2 — U
14. e2 — c3? (4)
15. h4 — h6
16. Lg3 — 14
17. a2 — «4 
W e5 x
19. W fl _  bl
20. Ld3 -  1)5!
21. Lf4 — da
22. Lb 5 — d3
23. Lb3 — ć2
24. a4 — a5
25. SbJ — c5? (6)
26. Ld6 X  «
27. Sc5 — d3
28. Sd3 x  Ą
29. Dd2 -  14 (7)
30 Sf3 — h4
31. L c2  —  h7!
32. Di4 — b4
33. Lh7 — g6
34. Lg6 X  e8 
35 Kgl — 11

Rosji.
Kubbel. 
Czaru:-..
€1 — e6 

d7 — d5 
o7— o5 

Si>8 - • 06 
Lf8 X c5 
SgB -  e7 
1X18 — b6 
Db6 X  b2 
Se7 — g6 

o - o  (ij 
Lc5 — bo 
Dd2 — a3 
h7 — hfi? (3) 
W18 — e6 
Sg-i — 18 

Da3 — e7! (5) 
17 — 15! 

De7 X 16 
Dłe -  17 

Lc8 — d7 
a7 — a6 

D17 X  h3 
Wa8 — d8 
Lb6 — a7 
Ld7 — c8 
KgS X 1  

e6 — eó 
So6 X e5 
Se5
Dh5 — g j 

g7 — gt> 
KgS — g7 
Sf7 X e5! 
La7 X 12! 
L12 X el

■ 17 (8)

30. W al X  e l Wd8 X  e8
37. Db4 — d4 (9) Lc8 — g4
38. Kfl — g l Kg7 — h7
39. g2 — g3 (10) Lg4 -  13
Białe się poddały.

UWAGI.
(1) Nadto ryzykowne! Ostrożniej 10.. Db6
(2) Grozi a2 — a4 i W fl — bl
(3) Lepsse było Wę8, by S mógł zająć pole 18.
(4) Należało grać 14. h5, Sge7, 15. L14!
(5) Aby na 17. L X  b6, grać 17... g X  b, 18.

D X  h, Ld8 i 17 -  16.
(6) Znacznie lepszebylo 25. Wa4.
(7) Jeśli 29. S X  e5, to  29... W X  e5, 30. D14,

Wló, 3l. L X  f5, L) X  15.
(8) 29... Df7?, to  30. S X  e5!
(9) Na 37, Sf3, nast. 37... pfg. 38. Dd4, Lh3! 39. 

W X  e5, D X  13, 40. Kel, Do3 i 'Wygr.
(10) Na 39, D12, nastąpiłoby także 39... L13 

ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 122.
1 oc8 — d6I

ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 128.
I. S13 — <=51

TRAFNE ROZWIĄZANIA ZADAŃ NADESŁALI:
Plattnerówna (Ciężkowice), B-cfia Finderowie 

(Radłów), Bazes Jan, Bazes P ,  Efarenhalt H. (Za­
kopane), Brand D. (Jordanów).

i l l  MECZ KORESPONDENCYJNY.
1. Alb n
2. Auertach
3. Brand D.
4. Brand J.
5. Gmbner
6. Hbflłnaai
7 Bakoc 12. e4 — e5
8. Kampf 8. b7—  h6
9 Klein berger

10 Rcsetnzweig
II . Katzengołd 1. e7 — e5C
12. Ehireebalt 1. e7 — e6
13. Hoffman Józe." 1. d7 — d5

Do P. T. Uczestników meczu korr iponden.
Zwycięscy z wyż w /m iarkow anego m< -nu, dro­

gą lodowania otrzymają nagrody w postaci cen­
nych książek szachowych, których redakcja aż 3 
przeznaczyła.

UWAGA: Posunięcia należy nadsyłać do każdej 
środy godz. 6-tej.

KRONIKA SZACHOWA.
NA SKUTEK WYJAZDU p. Chwejnika na Olim­

piadę szachową dział szachowy będzie redagował 
w tym czasie p, Henryk Kling.

Jak wiać amo, w b. m. rozpo< żęła się w Amsłer- 
danie GILmpjada szachowa, w której między inne- 
nii udział bierze Polska, którą reprezentują: Mistrz 
Polski D. Przepiórka, Makarczyk, H-gtdziustki, 
Ghwojmik, Frydman i Blass.

KISSINGEN: W miesiąciu sierpniu rozpocznie 
się tu wieli i turniej szachowy z udziałem najwię­
kszych potentatów szachowych, jak Capablanci, 
Bogoljubowa, Niemcowicza itd. Turniej ów na­
brałby większej wagi, gdyby swój współudział 
zgłosili Drowie Aljechi-n i Lasker i byłby jednem 
z największych wydarzeń na firmamencie szacho- 
w ym.

Codalennie ekspecjuje  sio 4 miljjony dsiennik6W  i ksląłek
(Korespondencja własna)

Paryż, w lipcu.
P o  Wojnie nastąpił wc wszystkich krajach o- 

gromny rozwój prasy, zwiększyły się znacznie na 
kłady pism codziennych. Jasną jest rzeczą, iż aby 
uskutecznić ekspedycję miljonowych nakładów 
pism z punktów centralnych, jak Londyn, Paryż, 
Berlin, na cały kraj, należy stworzyć jedną lub 
kilka instytucyj ekspedycyjnych o olbrzymim apa­
racie zasięgowym.

Jak uskutecznia np. Paryż, gdzie ogniskują się 
wielkie nakłady pism codziennych, wysyłkę 4 
mil jonów egzemplarzy do wszystkich miast, mia­
steczek, osad i wsi francuskich, oraz do kolonij 
W AIryce i Azji?

FurA<.je te pełni, monopolizujące je na Francję 
i kolo-uje, firma Messagercs Hacheltc, która po­
siada w Piirvżu centralę, oraz 56 składów dla ob­
sługi 2,26-8 kiosków i sprzedawców gazet na pro­
wincji, w Ałryce północnej i zagranicą ekspedycja 
hachottu obsługuje 16 agencyj i 15 000 sprzedaw­
ców. Około 1.000 pracowników zatrudniają c« n- 
tra is  paryskiego domu wysyłkowego. W gmachu

przy ul. Letong zmiana dzienna i nocna załatwia 
wysyłkę 4 miljonów egzemplarzy gazet i perjody- 
kćw. Poczynając od godz. 3-ej rano, w promieniu 
100 kilometrów, wozy auto nobilowe Hachette, w 
liczbie 222, rozwożą 55 ton papieru zadrukowane­
go. W iiy y i dgffts tai,** teri p- zsffrwzi w I*-, 3 ja ,  

'm-m, Ycrym’ Plj-ru? i w s ^ s t
kieuP fc. olt^n>- eh. 'cz ’ i ’ ą*

Potrącił..sm^ tuiaj o wyr iz „zmechanizowany". 
Otóż mechanizacja pewnych i o dość licznych 
czynności, odnoszących się zarówno do buchalter­
ii, ekspedycji, rozdziału etc., posunięta jest w biu­
rach i składach Hachette'a bardzo daleko i może 
służyć za przykład amerykanizacji. Oprócz ma­
szyn licznikowych są tu w użyeiu maszyny rege- 
strujnce, podobne nieco z wyglądu do maszyn do 
pisania. Każdy klijent IIachette‘a ma swoją kar­
tę kontrolną, na której znajduje się szereg cyfr 
w kilku kolumnach. Jedna z tych kolumn odpowia 
da nazwisku klijenta, druga miejscowości, trzecia 
— cenie za numer, czwarta — abonentowi etc. etc. 
Otóż przy pomocy maszyny-Łtiurkacz., 1 .  Jtar-

tach $ c h  dziurkuje się te cyfry, o  które < 
Następnie zaś tak podziurkowane karty, puhła&y- 
fikowane według nazwisk odbiorców, v kład* 
się do niesłychanie dowcipnie skonstruowanej ma 
szyny, tzw. tabulacyjnej, która pi-zarabia kartk i 
dziurkowane na rachunki Te same cyfry, które 
zostały podziurkowane na kartach, drukuje maszy 
na jasno T wyraźnie wraz z tekstem na rachunku. 
Automatyczna maszyna klasyfikacyjna pełni fun­
kcje rozdzielcze. Maszyn wszystkich trzech 1 adza- 
jów posiada centrala przy ul. Reamura po Kilka­
naście. Pracują one 7. niesłychaną szybkośc-ą i do 
kładnością, której nie mogłyoy dotrzymać kroku 
całe falangi najlepiej wyćwiczonych i sprawnych 
urzędników.

Pakowanie gazet, perjodyków, książek w pacz­
ki, adresowanie ich — wszystko to odbywa się 
przy użyciu maszyn. Z górnych pięter pacakL go­
towe już do wysyłki zesuwają się na ruchomym 
pasie do właściwej ekspedycji, gdzie je ładują 
na auta. Se-kretarjat tej olbrzymiej instytucji nut 
pracę nielada. Niemniej, niż 1.300.000 listów  przy1* 
chodzi rocznie do biur jego, Obok głównych dzia­
łów, związanych bezpośrednio z właściwetni funk­
cjami instytucji, isaiieją jeszcze: wydział propa­
gandy i wydział bibljogi uficzny.

Wydział propagandy ma za zadanie przeprowa­
dzać studja nad nowemi rynkami zbytu; prócz te­
go należy doń również służba kontroli nad sprze­
dażą i szkoleń:e młodszych pracowników.

W ydział bifoljograficzny opracowuje kartotekę 
wszystkich wyć awnictw w  języku francuskim, do 
której wchodzą wszystkie dzieła, ukazujące się 
gdziekolwickbądz. Wydział ten wydaje mieulęca- 
niik bibliograficzny dla użytku księgarzy pt. „Toua 
les livres“.

Tak skomiplLkowanie zbt iow ana jest. instytucja, 
której główną i ostateczną funkcją jest proste 
pozornie zadanie przesłania abonentowi pisma f 
dostarczenia gazet sprzedawcy ulicznemu.

W ESOŁY KĄCIK
NIE POTRZEBUJEMY OBRONY...

— Dlaczego nie sp iaw 5 sz sobie dla swojego o- 
grodu straszaka na ptaki?

— Straszak jest mi zupełnie niepotrzeony. —» 
Jestem sani przez cały praw ie dzień w ogrodzie...

WIERNY PIES.
Pani; Czy pies ten jest napi awde wiemy?
Sprzedawca: Jest to  wyśmienity okaz, na któ­

rym zupełnie może Pani polegać. Moż~ mu Fani 
śmiało powierzrrć nawot torebke z tysiącem zło­
tych. Pies jest tak  wierny, że nie ruszy z pieniędzy 
ani grosza...

TROSKLIWY SPADKOBIERCA.
Stryj (do swego siostrzeńca): Przed tnies_ącem

sporządziłem testament, w którym cały swój ma­
jątek, tobie zapisałem...

Siostrzeniec: Na cóż w takim razie stryj jeszcze 
czeka...

ZROZUMIAŁ.
— Ja, gdy udaję się w podróż, zajmuję zawsze 

miejsce w środkowych wagonach pociągu. Dwa 
bowiem ostatnie wagony są w razie katastrofy 
najbardziej zagrożone i najczęściej uiegają wy­
padkom...

— Nie rozumię w takim razie po co dyrekcja 
kolei doczepia do pociągów dwa ostatnie wagony.. 
PRAW DZIWY TALENT NA SWOJEM MIEJSCU.

Gdy Reinhard-t prowadził próbę teatralną w 
Salzburgu, przedstawiono mu pewną mniej utalen­
towaną artystkę, która gwałtownie chciała się do­
stać na scenę. Reinhardt obejrzał kandydatkę i  
rzekł:

— Proszo, — niech się pani trochę cofnie ..
Po chwili zaś rzekł znowu:
— Niech się pani cofnie jeszcze dalej...
— Ależ — panie dyrektorze — woła artystka — 

przecież ja już zupełnie me stoję na scene.
— A to w takm razie jest już pani na właści- 

werr. miejscu...

1
NADESŁANE.

7  a  r u b r y k a  ł a  r e d a k c l a  n i e  o d p o w i a d a .  ]

Dr. Rafał Łandao
2004x

lekarz chorób dzieci
powrócił

(zy Jalus"
Dra Kopczyka, KrkLda Szujskiego 11. Tek 1295

Choroby serca, nerwów, przewodu pokarmowego, 
2018sr przemiany materji.
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NUMER PONIEDZIAŁKOWY „NOWEGO 
„DZIENNIKA* 

ukaże się ju tro  rano o zwykłej porze i zawierać 
będzie prócz ostatnich wiadomości te'egraficz- 
nych i kronikarskich następujące artykuły: Dr &Zy 
mon Wolf — Jeszcz" o  projekcie pułk. Wedgwoo- 
da; Pc p>zez filozofję w  polityce do zabezpiecze­
nia pokoju (liśt z Paryża); Letnic nastroje _er liń- 
skie; B raki naszego szkolnictwa; nadto działy Le­
karz domowy (Djetetyka po:y letniej), dział spor 
towy z ostatnimi wynikami, dział radjowy. w Uj- 
letonie — nowelę H. Middełdorpa pt „Niebezpiecz 
na gra'*. i

Nasz fubHeittz
Nasz bratni organ „Judisches Volksblatt“, w y­

chodzący w Bielsku zamieszcza następującą n< ta t 
kę o 10-letnim jubileuszu „Nowego Dziennika'*: 

„W tych dniach święcił nasz bratni organ k ra­
kowski „Nowy Dziennik'* 10-letiu jubileusz swego 
istnienia. Od sweg opowstaaia, w lecie 1918 roku, 
broni „Nowy Dziennik" nieustraszenie interesów 
żydostwa i sjoniznm w Palestynie i golusie. Szcze 
gólne zasługi pozyskało sobie to pismo około zor­
ganizowania zachodnio małopolskiego żydostwa 
w  duchu narodowym. Uwydatniło się to najsilniej 
w  czasie ostatnich wyborów sejmowych, gdzie ol­
brzymie zwycięstwo sjonistów należy przypisać 
w znacznej części „Nowemu Dziennikowi'*.

Święto „Nowego Dziennika*' jest równocześnie

świętem polskiugo sjonizmu, o który „Nowy Dzień 
nik" niezmo-rdowa ie wałczy. Oby w walce lej do­
czekał się jeszcze wielu sukcesów!

Oto nasze najserdeczniejsze życzenia!*4

Z OKAZJI NASZEGO JUBILEUSZU Otrzyma­
liśmy w dalszym ciągu psma gratulacyjne od Ko­
mitetu Lokalnego Organizacji Sjonis-tycznej w  Broi 
sku, Org. Ceirej i Chaluć Mrzrachi w Krakowie, 
B'bljoteki i Czytelni publicznej „Ezra" w Krako­
wie, od naszych wspótrfrac-t .vników prof. Dra 
Michała Berkowieża z Bielska, Dra L. Lampla 
z Katowic, Jehudy W arszawiaka z W arszawy, 
nadto od p. J. Wachtla z lam o w a .

Sprawa pożyczki amerykańskiej 
dla Krakowa - na dobrej drodze

W sprawne pożyczki zagranicznej miasta K ra­
kowa odbyła się wczo-aj w  prezydjum miasta 
komerencja pod przewodnictwem prezydenta mia­
sta Roli ego i przy udziale wiceprezydentów Sare- 
go i Dra Schneidra, radców m. Dra 1 irossa, Dra 
Rowińskiego i Dra Tillesa, jako doradców Gminy 
Dra Medweckiego, jako referenta tej sprawy, o-* 
raz adwokata Dra Bogdaniego, jako doi udty F ir­
my B lair et Co z przedstawicielami tejże Firmy 
hr. Mau‘huy i Moykowskim.

Na konferencji tej uzgodniono zasadnicze posta­
nowienia umowy pożyczkowej z tern, że dla prze­
prowadzenia potrzebnych formalności, względnie 
czynności przygotowawczych ,zakreślono zgodnie 
termin do 15 października br.

Tern samem spraw a ta wchodzi na zupełnie już 
realne tory i należy mieć nadzieję, że prace do­
tychczasowe w tej sprawie zostaną uwieńczone 
pomyślnym wynikiem.

•-■■■-  o--

— CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W
czasie od 15 do 21 lipca 1928 zanotowano w K ra­
kowie następujące wvpadki chorób zakaźnych 
szkarlatyna 10 wypadków, >dra 18 koklusz 4, ty­
fus brzuszny 5, błonica 1, czerwonka 3.

— STAN BFZPIECZEŃSTW V na ulicach mia­
sta w godzinach nocnych wciąż jrszcze pozosta­
wia wiele do życzenia. A cóż dopiero mówić o 
peryferjach! Tutaj niema wprost dnia bez zacze­
pek, napadów, „pchnięć nożem w plecy*' td Do­
piero ubiegłej nocy zdarzył się taki wypadek na 
Zabłociu. Do przechodzącego Jana Gssypowa i 
towarzysza jego przystąpił jakiś obywatel ze sło­
wami; , Co się tu włóczycie po nocy“ (była godzi­
na pierwsza po północy). Gay dwaj prze< bodnie 
w yprosiil sobie tego rodzaju uwagi, nieznajomy 
„gentleman*' dobył z kieszeni noża i pchnął nim 
w plecv Ossypowa, zadając mu ciężką ranę Ran­
nego opatrzyło ] ogołowie ratunkowe.

— CENNA ZGUBA. Antonina Kónigsber g (zam. 
przy ul. Dietla Nr. 97 zgub.ła onegdaj wieczorem 
w drodze ul. Zieloną, Sienną przez Rj nek do Pa­
wilonu sznurek pereł wartości 500 zł.

— PANIE, UWAŻAJCIE NA TOREBKI. Fran­
ciszka Hirszowa zamieszkała przj ul. Zielonej i. 
7 zgłosiła na policji, żie w piątek skradziono jej 
na targu w  Rynku gł. z torebki kwotę 20 zł.

— PRZEZ OTWARTE OKNO. Wolf Finder 
(Zamkowa 18) doniósł policji, ie  w nocy z 19 
na 20 bm. nieznani sprawcy dostali się do jogc. 
mieszkania przez otwarte okno i skradli 1 parę 
spodni z kwotą 1U0 zł oraz złoty zegareK z łań­
cuszkiem.

— NA PLAŻY KRADNĄ! Władysławowi Sty- 
lińskiemu, zamieszkałemu pizj ulicy Krakusa 22, 
skradziono w  czasie kąpieli we Wiśle na plaży 
portfel z  kwotą 56 zł, obrączkę złotą, pierścionek 
i  3 doiarówki.

— UCIEKŁ Z DOMU. Antonina Tomczyk (No­
wowiejska 13) zgłosiła na policji, ie  dnia 19 bm 
zbiegł z domu syn jej lS-letei Jan 1 d tychcza: 
nie powrócił.

— KRADZIEŻ ROWERU Józefowi Michniko­
w i zamieszkałemu przy bl. Bożego Ciała skradzio 
no z praeutuuuLa domu rower wartości 220 zł.

_  NIEPOTRZEBNA FATYGTA STRAŻE PO­
ŻARNEJ. W piątek zawezwano straż pożarną do 
domu na ul. Bożego Ciała 15 gdzie w mieszka 
niu powstał ogień od pieca naftowego Ogień zo­
stał ugaszony przed przybyciem straży pożarnej, 
szkoda nie powstała żadna.

_  KRADZIEŻE, WŁAMANIA. Eljasz Rotfeld 
(zam. przy ul. Bożego Ciała 19) doniósł policji, 
że w piąiek skradziono mu z niezanikniętego mie­
szkania 210 zł o gotówce oraz 2 zegarki łącznej 
w artości 920 zł. — Nieznani sprawcy włamali się 
do biura Zarzadu kina „Promień" i skradli z że­
laznej kasety kwotę 500 zł. Dohodzenia w toku.

_  POLICJA ARESZTOWAŁA Jana Chwastka 
(lat 19) i Stanisława Pytla (lat 19) pod zarzutem 
kradzieży ubrania na szkodę Tomasza Pietrzyka 
z Płaszowa, Leopolda Czernika (lat 301, murarza 
z Wieliczki za uszkodzenie przyrządów lek ar- i 

skich w Kasie chorych w Podgórzu, w  czasie przy 
jęcia Szkoda na razie nie ustalona.

 “ O  7 -

KS GARBARNIA IL—ŻKS HAGIFOR. Dziś w 
niedzielę o godz 5 popoł na boisku MakkaŁi za­
wody w piłkę nożną powyższych dużym. Zawody 
powyżs/e zapowiadają się bardzo interesująco.

— LETNICY- przejezdni, panie i panowie za­
kupują u firmy A. Bross, Kraków, Floriańska 14, 
narożnik obok Bramy Florjańskiej. Płaszcze ga­
bardynowe, impregnowano, gumowo i nieprzema­
kalne tzw. Burberrys. Wielki wybór - nisł ie ceny.
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Z GIEŁDY

Wyszedł zdir uku Nr. 2 za miesiąc kwiecień i maj 
„Spraw Narodowościowych" Na treść numeru 
składają się następujące artykuły: Dr. Wracława
Junosza „Szkolnictwo polskie w Niemezeuh'*. W i­
ktora Lubicza „Z zagadnień narodowościowych i 
ustrojowych w Cerkwi Praw osław nej w Polsce". 
Stanisława Czosnowskiegc — dalszy ciąg artykułu 
o sprawach mniejszościowych w Unji Stowarzy­
szeń Liigi Narodów.

Bogata jak zawsze w tern czasopiśmie kronika 
zaw iera w tym numerze; w zakresie spraw  naro­
dowościowy ch w Polsce m. in. pierwsze wystąpie­
nie przedstawicieli mniejszości narodowych w sej­
mie i senacie oraz spory na tle narodowosdowo- 
kościelnem w  djecezji wileńskiej. W dziale, doty­
czącym kwestyj narodowościowych poza Polską, 
podane zasady m. in. wyniki wyborów w Niem­
czech z punktu widzenia mniejszości narodowych 
oraz szcz> golnie Interesująca kronika z Ukrainy 
Sowieckiej. Poza tern odnawia ly numer „Spraw 
Nai odowościowych'* zaw iera szereg sprawozdań 
z Insty hitu Badań Spraw Narodowościowych, re­
cenzje i bibljografję.

Adres: W arszawa, Jasna 19

BELA KUN ODTRANSPORTOWANY BĘDZIE 
POPRZEZ TERYTORJUM CZESKIE 1 NIEMIEC­
KIE DO ROSJI. Zdaje się być rzeczą pewną, że 
Bela Kun odtransportowany będzie do Rosji 
przez terytorjum niemieckie. Rząd niemiecki zgo­
dził się już na to. Ponieważ Bela Kun przyjął o- 
bjw atelstw o sowieckie i został z Austrji wyda­
lony, przeto m-usj być przetransportow any do Ro­
sji.

Po przez Czechy przewieziony będzie Kun p ra­
wdopodobnie do Szczecina, skąd uda się w  dal­
szą du Oigę do Rosji okrętem.

ORGAN IZ  AC JA  KOBIET ŻYDOWSKICH W AR­
GENTYNIE przystąpiła do wszechświatowej o r­
ganizacji kobiet iyd. „Wizo**, przekazując 900 fun­
tów ang. na farmę kobiecą w Afuleh Organizacja 
ta zobowiązała się zebrać 1000 funtów ang. na 

kwucę kobiecą.

(tieida krakowska
Kruków, 21. 7. 1928. Na rynku akcyjnym zupeł­

ny zastój. Dolar bez zmiany.
Dziś panował w obrotach prywatnych na rynku 

elektów zupełny zastój, jak zwykle w dni sobotnie 
z powodu nieczynnosci gieł oficjalnych.

Na rynki' walutowym tendencja utrzymana. Do­
lar w Krakowie 8.88 i jodna czwarta do 8.88 i  
trzy czwarte, czeki bank. 8.90 i jedna czw arta d» 
8.90 i trzy czwarte. Bank Polski bez zmiany.

Giełda m rychska
Zurych, 21. 7 PAT. Paryż 20.33, Londyn 25.25 

i trzy ósme, Nowy Jork 5:19 i pięć szesnastych, 
BeJgja 72.36, Włochy 27 21, Hiszpan,* 85.86, Ho- 
land-ja 209.02 i pół, berlim j.23.97, Wiedeń 73.24, 
Sztokholm 139.05, Oslo 138 80, Kopenhagi 138 f 
trzy czwarte, Sofja 3.74 i pór, Praga 15.39, Kon­
stantynopol 2.65, W arszaw a 5820, Budapeszt 90.5h 
Bukareszt 3.17, Białogród 9.13, Ateny 7.75, Hei- 
singfors '3.07, Buenos Aires 219 i pół.

Dziele widelca
Karol V. posiadał 150 masek i kubków zło­

tych,, więcej jak sto tuzinów półmisków srebr­
nych, lecz miał tylko 6 widekńw. Jest to jesz­
cze jeden dowód, że dawni panowie* kochając 
się w ubytkach, gardzili wyttyomośdą. Rrjno 
w a w  się na wspaniałe złote i srebrne zastawy, 
ledno uczta składała się z trzydziestu co naj­
mniej wyrafinowanych dań, które, — ze w sty­
dem p-zyznać t-zeba, — książęta i księżniczki 
— jadali palcami,

Wfclcy panowie — z pełnej przepychu epoki 
odrodzenia — odziani w  aksamity, iedwabie i 
złoto, wybierali trzema palcami, tak jak tego 
ówczesne dobre ułożenie wymagało, ze złote 
go półmiska upatrzone kawałki, następnie dzie­
lili je nożem na kęski i znów do ust kładli pał- 
cam'.

W XVII wieku widelec ukazuje się po raz 
pierwszy na dworze francukim, cc wywołuje 
ogólne zgorszenie i skandal. Zwyczaj używania 
widelca nazywano wyrafinowanym sybarytyz 
mem, a przywiązane do tradycji wysoko sytu­
owane osoby, surowych zasad, z oburzeniem 
potępiały tę inowację. Nawet król-słoóce Lud-, 
wik XIV rzadko posługiwał się widelcem.

PO PIJATYCE
Sędzia: Z czego pan wnioskował, że oskarżony 

był pijany9
świadek: Bo właśnie sprzeczał się z szoferem.
Sędzia: No, to jeszcze nie jest dowodem pijań­

stwa.
Świadek: Ale o to chodzi, panie sędzio, że nie 

było żadnego szofera!
NIE ŻAŁUJE

— Czy nie żałujesz, że się nie urodziłaś w P a­
ryżu.

— Bynajmniej. Nie umiem przecież po francusku
URLOP

  Nie mogp panu dać teraz urlopu.
— To może dostanę zaliczkę i wyślę żonę na 

urlop Bo widzi pan dyrektor jednak muszę od­
począć.

PO WIZYCIE U DENTYSTY
— Byiam wczoraj u dentysty.
— No i co. Boli cię jeszcze ząb9
—- Nie wiem, dentysta go Zatrzymał.
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i przedai posezonowa j i s o d  redukcja ren
Ogromny wybór i m m

T U R K E L  i  S p ó ł k a
UUCA FLORJANSKA U 22

Z KODY Suknie letnie

Tegoroczne lato przynosi nam całą gamę 
przeróżnych, kolorów: czy wzorzyste, czy gła 
dkie materje. czy jedwab, czy wełna, w szyst­
kie materje iśnią najpiękrdejszemi barwami. — 
Specjalnej jakiejś jednej barwy, jako ogólnie 
panującej, chwilowo niema. Zdaje się, że naj­
bardziej łubiana jest czerwień, od bardzo jasnej 
do całkiem ciemnej. Lato w pełni przynosi o- 
czywiście także i białe suknie, ale i one przy­
bierane są różnokclorowemj kokardami, fa'ban 
kami lub haftami, albo przynajmniej wielkim 
kolorowym kwiatem. — Lubiane są szczególnie 
wstążki, które można użyć plisowane lub gła­
dkie, i to gdziekolwiek, albo na wycięciu, albo 
na kołnierzyku, albc bodaj na kapeluszu Szcze 
gólnie gustownie wygląda przybranie sukni i 
kapelusza taką samą wstążką.

Bardzo ładnie i „letnio" wygląda nasz model 
d) z lekkiej białej crepe de chiny, przybrany 
ładną czerwono biało wzorzystą wstążką z cre 
pe de chiny. — Taka sama wstążka zdobi kape­
lusz.

Krój sukien letnich jest ogółem pojedynczy; 
elegancji nadają im zaiówno kolor materji, jak i 
gustowne przybranie. Wąskich sukien tego lata 
niema; fałdy i plisy są z tak lekkiego rud ter ja 
łu, że nie psują linjd.

Szczególnie łubiane są tego lata materje wzo  
rzyste i bogato kolorowe. — Dzięki temu mogą 
być one zupełnie pojedyncze — i ta właśnie 
pojedynczość stanowi główny powab tych su­
kien.

Na rycinie e) widzimy modny szal, jaki panie 
tego lata chętnie noszą. Jeśli płaszcz i kapelusz 
są jednokolorowe, naprzykład szare lub beige, 
to szal może być wzorzysty. Należy go tylko 
elegancko związać.

Rycina f) pokazuje nam kapelusz duży, jaki 
tego lata zdobył sobie wiele zwolenniczek. Ka­
pelusze takie muszą być zrobione z bardzo irięk 
kiego, materiału, a naigustownlejszem dla nich 
przybraniem jest kw.at lut jedwabna wstążka.

D o 10. ro k u  deliK am ^ _k(c ę dz iecka  p i
lągnować ci ti 'ź tagodnem i czyatem

M Y D L E M  
DLA DZIECI NWEA

M niej łag o d n e  m ydła  m ogq narazić 
delika tny  n a sk ó rek  & u s z k o d z ić  mu 
na  zaw aze. M ydła N ivea w yrabiane 
fest według p rzep isów  lekarsk ich  

um y śln ie  d la d e lika t­
nego  c ia ła . M iękka 
i ©go ja k  jed w ab  piana 
wnika łag o d n ie  w pory 
skóry , czyśc i J* i u- 
mośUwia je j  należyte. 
' zdrow e o d dychan ie

C ena c l  l.SO

Opalisz się
teśli przed kąpielą powietrzną czy słoneczno, przed wyjazdem
> wycieczką nacierać się będziesz

K R E M E M  m m m
Krem ten potęguje działanie D/omieni słonecznych 
i chroni zarazem przód bolesną a nawet niebez­

pieczną ogorzelizną.
P u d ^ ta  p o  ( i. c .4 0 , 0 .75 , 1 .40  i 3 .0 0  

Tubki p o  zł. 1.: o 1 2.23
Tylko Krem Nivea zawiera euceryt i nr tim 

poicge niezrównana jego skuteczność.

Stosunki małżeńskie na Ma­
dagaskarze

Kierownik muzeum etnologicznego w Chica­
go. Dr. Linton, bawił przez dwa lata na Mada­
gaskarze, aoy studjować zwyczaje I obyczaje 
tamtejszej ludności. Niedawno wydał książkę, 
w której opisuje stosunki, na Madagaskarze.

Jak wiadomo, na wyspie tej istnieje jeszcze 
wielożeństwo, ale uregulowane wedle bardzo 
oryginalnych przepisów- — Pierwsza żona ma 
pierwszeństwo, a mąż może sę ożenić z drugą 
żoną, jeśli uzyska jtgodę pierwszej żony. Zgodę 
uzyskuie pcćantnjkami. Ody mąż chce mieć je­
szcze trzecia żonę, musi już przebłagać swoje 
dwie pierwsze żony .również podarunkami. U- 
trzymanie więc hareińu jest rzeczą ra-ier kosz­
towną. Poza tern musi mąż każdej ze swoich

żon podarować kawał gruntu, a ilekroć ja od­
wiedza, musi okazać swą miłość nietylko żonie, 
ale i gruntowi żony.

Obowiązki męża wobec żony sięgają poza 
ich śmierć. Północna mianowicie część wyspy  
przeznaczona jest na cmentarz. Powietrze jest 
tam tak suche, że zwłoki nie rozkładała się, — 
lecz zasychają. Raz w roku musi głowa domlj 
odwiedzić rodzinny cmentarz i zwłoki swych  
zmarłych żon przewrócić na drugi bok, aby za­
dośćuczynić wierze prymitywnych ludów że 
zwłoki męczą się, leżąc na jednym boku.

Granica odwagi kobiecej
Kobieta, jeżeli chodzi o wykazanie swej odwagi 

wobec swego męża, lub nawet powagi jako guberna 
tor Stanu, nigdy me okazuje żadnej obawy i nie co­
fa- się ze swego raz -zajętego stanowiska, lecz jeśli

jako wróg jej stanie niewinna mysz, wtedy rzecz 
zuipelme inna.

Podczas gdy pani Nellie Taylor Ross z Wyoming, 
jedna z pierwszych kobiet w Ameryce gubernator, 
przemawiała do zgrumadzonei publiczności pewnego. 
wieczora, na sali nagle pojawiła się zbłąkana myca. 
Ujrzawszy to niewinne stworzonko, dotychczas peł­
na odwagi kobieta poczęła mówić dalej, nie przery­
wając: ,

„Jeżeli wydaję się Wam n.eco zmi.eszaną,. to dla­
tego, że kobidta może być gube-natoren.,' lecż ko­
bieta ta zawrze, obawia sję myszy, Jeżeli zbliży się 
ona do mnie, natychmiast wskoczę na stół.

W tej chwili,, kiedy niewinna .myszka, uciekając, 
skierow ała1 się w stront, prżtmavniającej p. Ross, 
znalazła się ona na ętoie, doirzymuiąc przed ehwllą 
wypowiedzianego słowa.

■o ■
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Jak zgfnqf Malmgreen?
Kopenhaga 21. 7. „Politiken" przynosi sensa­

cyjne szczegóły bohaterskiej śmierci Malmgree 
na. Mianowicie kapitan korwoty Zappi ośvnad- 
czył, iż umierający Malmgreen prosił jego i Ma 
riano, aby go opuścili i sami się ratowali. Obaj 
rozebrali go i wykopali mu w lodzie grób, do 
którego go włożyli. Kiedy Zappi i Mariano od­
dalili się na 100 metrów od tego miejsca, pod­
niósł się Malmg een i żegnał ich skinieniem 
ręki.

Lotnik rosyjski Czuchnowski jest zdumiony, 
iie Włosi nie zabrali rynsztunku Malmgreena, a 
przedewszystkiem nie przynieśli jego dzienni­
ka i zapisków naukowych.

Zappi oświadczył, że Mariano był w drodze 
coraz słabszy i dał mu pozwolenie, aby f- 
Śmierci żywi! się jego zwłokami, zanim przyj­
dzie pomoc. Mariano został wyratowany w o- 
statniej chwili.

Nobile postawiony będzie przed 
sąd wojenny

Berlin 21. 7. Wedle moskiewskich doniesień 
z Rzymu, Nobile ma stanąć przed sądem wojen 
nym, jako komendant straconego sterowca. — 
Śledztwo obejmie również sprawę, jakie wzglę 
dy zmusiły Nobilegc dc tego, aby się ratował 
pierwszy.

Podziękowanie dia załogi 
„krassi naw

Moskwa, 21 7 PAT. Moskiewska Radjostacja 
komunikuje: Rada miejska miasta E’ragi p sta 
nowila jednomyślnie wyrazić wdzięczność prof 
Samojłowiczowi i załodze ..Rrasina" za urato­
wanie fizyka czeskiego prof. Bcheunka, który 
był jednym z członków grupy Viglieri‘ego-

Prasa norweska ogłosiła wywiad z posłem so 
wieckim panią Kołłątaj, która oświadczyła, że 
akcją .Krasina" uważać należy za wypełnienie 
obowiązków względem nauki i ludzkości. P. 
Kołłątaj nodkrcśliła, że Amudsen w ZSSR- jest 
bardzo popularny, należy on bowiem nie jedy 
nie do Norwegji lecz do całej ludzkości.

Powrót szwedzkiej ekspedycji 
ratunkowej

Sztokholm 21. 7. PAT. Szwedzka Agencja Telegr. 
donosi, że wskutek niedostatecznej komunikacji te­
legraficznej ze Szpizbergiem większa część szwedz­
kiej ekspedycji ratunkowej opuściła Szpizberg przed 
nadejściem depeszy ministra obrony narodowej, po­
lecającą kierownikowi ekspedycji czekać na dalsze 
rozkazy. Wobec powyższego minister wysłał kapi­
tana Tornbergowi rozkaz, aby powrócił on z pozo­
stałą częścią ekspedycji do Szwecji.

II ł
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Ciusa Slater —  jesscze jeden argum ent przeciwko karze im lercl.
(Telegram własny „Nowego Dziennika").

Londyn 21. 7. (L). Trybunał apelacyjny w E- 
dynbrrgu wydał wyrok uwalniający Oskara 
Slatera, zasądzonego przed 20 laty za morder 
stwo na karę śmierci a następnie — w drodze 
łaski — na dożywotnie więzienie.

W ubiegłym roku grono wybitnych prawni­
ków angielskich wszczęło kroki o rehabilitację 
Slatera. ewizja procesu wykazała, że zeznania

głównego świadka oskarżenia, pewnej kobiety, 
która w międzyczasie wyjechała do Ameryki, 
nie przedestawiają żadnej wartości. W ten spo 
sób został w zupełności zrehabilitowany czło­
wiek, który dzięki ułaskawieniu uniknął śmier­
ci, a przez 20 lat cierpiał niewinnie.

Zaznaczyć należy, że Slater jest Żydem.

Z E  S P O R T U

Wyniki pierwszego dnie. —
(Telegram własny

Praga 21. 7. Dziś rozpoczął się tutaj trójmecz pły­
wacki między Czechoslow acją, Jugcslawją i Polską. 
Oba zespoły zagraniczne powitał prezydent Pragi, 
Baksa. Drużyny Polski i Jugosławii złożyły dziś nie 
nicc na grobie Nieznanego Żołnierza.

Wyniki pierwszego dnia są następujące:
100 ni nawznak dla pań: 1) Doplerowa (Czechosł.) 

r,38,2; 2) Tautermanowa (Czechosł.) 1,42.6; 3) No- 
wakówna (Polska 1.49.8; 4) Kaiserówna (Polska);
5) Ro.ie (Jugosł.).

400 m. stylem dowolnym dla panów: 1) Antosz
(Czechosł.) 5.28,8; 2) Semjanowicz (Jugosł.) 5.42,2; 
3) Plzelnaski (Czechosł.) 5,49,5; 4) Kott (Polska)
6.00,2; 5) Matysiak (Podska). Rekord Polski wyró­
wnany.

100 m. nawznak dla panów: 1) Bielik (Czechosł.) 
1.19.8; 2) Landau (Czechosł.) 1.22; 3) Mirkowicz (Ju 
gosł.); 4) Schónfeld (Polska) 131; 5) Trytko (Polska) 

400 m. styl. dowoin. dla pań: 1) Friedlenderowa

Wyjazd Prezydenta RzpliteJ 
do Gdyni

Poznań 21 9 PAT Dziś rano o godzinie 9 pre 
zydent Rzplitej wraz z małżonką odjechał 
wraz ze Swą świtą z Poznania udając się do 
Gdyni automobilem. Sef kancelerji p. prezycfen 
ta dr. Lisiewicz odjechał wczoiaj ao W a.sza. 
wy„-

Nie będzie zmiany na stanowisku 
min. spraw zagranicznych

Warszawa, 21 7 PAT. PAT-na upoważniona 
jest do stwierdzenia, że pogłoski klóre pojawi­
ły się w dzisiejszej prasie o rzekomo mające5 
nastąpić zmianie na stanowisku ministra sp>aw 
zagranicznych są całkowicie nieprawdziwe

W Portugalji wybuchła rewo­
lucja

Berlin 21. 7. PAT. Do „Voss,ische Zeitumg" dono­
szą z Oporto o wybuchu rozruchów w Lizbonie — 
Rozruchy rozpocząć się miały wczoraj w godzinach 
wieczornych i przybrały poważniejszy charakter. — 
W Lizbonie ogłoszono stan oblężenia. Na ulicach do­
szło do walk, w których wzięła udział artyleria).

Lizbona 21. 7. PAT. Wczoraj wieczór dokonano tu 
zamachu rewolucyjnego. Władzom udało się przy­
wrócić porządek. Dziś rano w całym kraju panował 
zupełny spokój.

'"Iji ■ ll
FolsHa na trzeeiem miejscu,
.Nowego Dziennika").

(Czechosł.) 6.59,4; — rekord Czechosłowacji pobity;
2) Roje (Jugosł.) 7.05: 3) Bratcowa (Czechosł.) 7.44;
4) Fitzówna (Polska) 7.51; 5) Trattona (Polska).

Na ostatnich miejscach, których nie podajemy, 
przychodzili dc mety zawodnicy jugosłowiańscy. 
Zawodnicy polscy nie mają ani jednego ostatniego 
miejsca, ale też ani jednego pierwszego. Pierwszy 
dzień wyrażał zdecydwaną przewagę Czechów i 
wyróżnanłe klasy zawodników jugosłowiańskich i 
polskich. Odyby nie trudności terenowe, wyniki poi 
skich pływaków byłyby znacznie lepsze.

Match water-polo Jugosławia—Polska zakończył 
się wynikiem 3:1 (3:0) dla Jugosławii. Mimo prze- ! 
granej wykazała drużyna polska olbrzymią poprawę , 
w grze, mści się jedynie brak rutyny. Honorową 
bramkę strzelił Trytko. W drużynie poiskiej odzna­
czyli się: Kraioehwila, Sieńkowski i Rittermann.

Ogólna punktacja po pierwszym dniu: Czechosło­
wacja 78 pkt., Jugosławia 27, Polska 23.

Olbrzymi pożar lasów na pogra­
niczu hiszpańsko-francuskiem
Perpignon 21. 7. PAT, Pożar lasów w okolicy Pet 

thus oraz w gminach sąsiednich został umiejscowŁO- 
ny. Natomiast wybuchł nowy pożar w olbrzymich 
lasach Oms, szerząc się gwałtownie po stronie hisz­
pańskiej. Mieszkańcy okoliczni uciekają w popłochu. 
W gaszeniu ognia biorą udział żoitunierze francuscy 
i hiszpańscy.

TELggPflFICZIIA

— Znana amazonka p. Dorang, która, prze­
była konno drogę z Paryża do Bukaresztu roz­
poczęła w środę raid Bukareszt—Warszawa. 
Ra d ten zamierza p. Dorange odbyć w ciągli 
20 dni. Po krótkim pobycie w Warszawie p. Do 
rangę uda się konno do Pragi a następnie przez 
Norymbergję i Stasburg do Paryża, dokąd sp 
dziewa się przybyć przed końcem paździer­
nika. ---------- ---

— Według ioniesień z Szantungu, doszło 
wczoraj pomiędz^ wojskami chińskiemu a Ja- 
pońskiemi na kolei Szangung do gwałtowne] 
walki. Chińczycy usiłowali przepędzić Japoń­
czyków ze strefy kolejowej, którą ci obsadzili 
od czasów wypadków w Tsi Nan Fu

— Japonja wypowiedziała układ handlów) 
Chinom.  —
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I DROBKE OGIOS2INIA
za słowo 20 groszy, dla poszukujących pracy 10 groszy. £| j

RUTYNOWANA steuonypisiika polsko- niemiec- j 
ka, zupełnie Liegła w obu językach poszukiwana, i 
Zgłoszenia pod N atychm iast 1895". 2020 i

lia

SIEROTA lat 27, przystojna, bairdizo inteligent­
na, gospodarna, mająca 3 pokoje i kuchnię elegan­
cko urządzone 1 2,000 dolarów zawrze znajomość 
v'9 celu matrymonjałnym z Lekarzem, adwokatem 
lub urzędnikiem. Zgłoszenia pod „Maryla do 
Adm. N. DriennJŁa. 578g

£  i
LOKAL przemysłowy do ■wynajęcia Ja mrozowa 

Juijusza Lea 5. ’ 200flx

STEh OURAEJI polsko- niemieckiej s zybko naj­
doskonalej udziela S  hoc ’ stów a Poibo zezie 2.

575g

""O V-«s o a p3 3

B Lum aLTER  otemajom.ony z wrszystiklemi czyn­
nościami biurowemi 2ZHLfaii posadę od 1. sierpnia. 
Zgł oszenia pod , Skromne wymagamia“ do Adm.

■=

ijflt

V!-

Ob. nerwy 
Sm m w m pktU

I Dzienn Ika. 678xx

Założenie księgowości według najnowszego sj st.

„SAKRECG“
(patent;

wJasnego nakładu, dającego zawsze gotowy bilans 
i daty statysiyczno-kalkulacyjne. 

t’rospekty na iądanie. — d r u k i  v lls sn e .
w m sH M M m asm m m w m m m B m

PRZYJMĘ zaraz panienki do zakładu rysowni­
czego i robót roczny cii CrrossfeJcL Stradom 15.

56og

CAPELINY 1 sztumpy damskie we wszystkich ko­
lorach 1 w wielkim wyborze poleca firma Kalman 
Teitelbaum, Kraków. Miodowa L. 13. 1605 x

BERETY czeskie we wszystkich kolorach pole­
ca firma KaLuan Teitelbaum, ul. Miodowa L 13

MASZYNY do pisania używane kupujemy, ptacac 
od.ozu gotówka: Skład maszyn do szycia. Kraków, 
Zwierzyniecka 6. 1250 x

DO SPRZEDANIA w  Myślenicach dom parcela j  
,W Rynku i dwie parcele na ubłazach wraz z grun­
tem. Wiadomość Kraków, Długa 19, piekarnia j 
Korneckiego. 1992x i

: PANNA z praktyką, pisząca na maszynie, zna- ■ 
jfeoa się na prowadzeniu ksiąg, zostanie natych- j 
m tb t  przyjętą Oferty z  podaniem zadanej pensji, 
tylko pisemnie do F-my Luks, Kraków, plac Do- j 
mdmikański 2. 201 tz

DO WYNAJĘCIA 2 posoje frontowe na I. pię­
towe, nadające się na biuro itp. przy ulicy Die- j 
tlowskiej po stronie słonecznej, ewent. z komplet- 
■ eL  urządzeniem biurowem bez odstępnego. Zgło- 
4 zenia do Adm. N. Dziennika pod „Dietla 60“.

20l7g
STENOTYPisKĘ rutynowaną polsko- niemiec­

ką  przyjmie natychmiast Biuro spedycyjne Zgło­
szenia SLr. poczt 39. 2002x

LOKAL biurowy lub handlowy do wynajęcia. 
Wiadomość w kancelarii Adw. Dr Goldwassera, 
Zielona 7 2007er

PPÓLNIKA z kapitałem celem założenia fabryki 
kołder poszukuję. Zgłoszenia pod „kałdry“ do 
Adm. Nowego Dzienn.ka. 573g

PANNA pisząca biegle na maszynie, zostanie 
przyjęta od zaraz na zastępstwo na 1 miesiąc. 
Zgłoszenia pcd „Rex“ do Adm. „N. Dziennika".
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CCURO ORGANIZACYJNE 
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/pprzyelęiorepo izeczozDSwcy Fądowepo i rewldeotf? 

cja Spółdzielni z ram. Rady Spółdz. Min. Skarbu
Krskdw , S z tfs h le c o l. Te l. 47-C4*>
Organizacja biur. Bilansowanie. Zakłada­
nie ksiąg według wszelkich najnowszych 
systemów. — Regulowanie zamedbane: 
księgowości. Rewizja ksiąg i bilansów. 
Stały lub czasowy n ad z ó r nad księgo­
wością. Prowadzenie ksiąg udasnenn 

silami lub też w e wlasnem Diurze

3 1 5
^  .  *  jś
>> ł  = 2' £ £ 3 £

. et £N -- <D

ó « W)
"a? [>!

’ UD

! Ń K1 OC i 3̂ C/3 00

< o t  9 K
c p -" s«  • Ll T*

*  S s  c -
« Ul ®-3r  .. c
o\ ł £  £

1 f  J  o «
£ .5  fe „.2 

(u “ « - |  *

| s  1 " %  
°  «= = >. 2; to “ O £ 3

cc
£ x  ^
Io-5 I
I

. cc a>

i *3

potrzebują spokoju. Tysiące przykrych 
spraw zakłócają dziennie spokój PanL 

Ciężka i niewdzięczna jest praca dobre] 
i pilnej Gospodyni Domu. Jak mato zro­

zumienia dla prania bielizny mają cl 
którzy opowiadają, że pranie to żadtn 

trud, a nawet nazywają je dniem święta, 
lym on nie test I być nie może, bo każda 

sumienna Gospodyni Domu zawsze pra 
)vać bęrLie nadl utrzymaniem zasobu 

swej cennej bielizny. Troski o uszkodzę 
me bielizny uzbytecznią się. Jeżeli Sza­

nowna Pani kupi do prania wyśmienite 
mydło „Kołłontay z pralką”. Niech Sza­

nowna Pani nie wdaje się w żadne ryzy­
kowne eksperymenty, gdyż leps-igo 

środka do prania nad wyroby Koltantay’a 
nie otrzyma Pani nigdzie I nigdy.
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„Marka iwisicwei slawyki 
=  znana cd lat 4G " r ;

D la  z d r o w i a  d z i e c i !
przez powagi lekarskie zalncanv.

H A Y fi PUDERJI JLf^ŁJlA^Ł ANTłStPraCZNy
i A M  HYG1ENICZNT

dla uiemowiąi, dzieci 
■a>

"tot*,’ m edal na \»ystawf<_ w Katowicach 19SI1.
Zastępca na nr. Kraków t S. GOLDSTEIN, Kraków , Jósefióska 30. 

Zastępca na M ałopolska: H. GLCICHKR. Tarnów .

SŁUŻĄCE i panienki do dzieci poleca: Berta.
ELsenberg Katowice, 3-go Maja 11, Telefon 1665.

Tysiące podziękowań! K 5 T
Dlatego iąd&ó należy w szfdzla tytko PUDRU HAYA

Do oabyda ve  wszysflddi aptetadi i  orDjuayiaz.'
c> y  ■ y  ■ Główny skład wjiytfcJwy: j -ł- t w .. .
O* r i  M T* aptekarz,

I W O  w

Wfeikr wybćr tamp
ż a r ó w e k  itp. poieca

„E L E K TR C -G fiK Z “
1 tf 6er KRAEOW
Agnieszki i 2 . - T e l .  2601

ZWIĄZEK KREDYTOWY
Spółdzielnia z ogr. odp.

w Krakowie, G.? rckka 12
przyjm ują  fnfcase weksli, frachtów i innych 

dokumentów na Kraków, oraz wszystkie 
2C( 5er. miejscowości ] 'a j1’. ■
Załatwia szybkoI U czy tanio!
Przyjm ują  sią w W adkl u ^c zę d n e ic io tfe

UNIEWAŻNIAM zgubioną rymesę ta  zł. l(XX
płatną 20 grudnia 1928. Akceptant Dora WeiŁzmao 
Kraków Dawid Tilles. 57t,g

ń i a  U i M
Kup.uię
zamienia 1607x
i sprzedaj e

nowo otwarty skład 
w Krakowie 
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